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Zyrant zadał dwie rany prezesowi Polskiej Macierzy Szkolnej 


Wczoraj późn wieczo- 
rem na ul. Bieleckiego w War 
szawie (Mokotów) dokonano 
napadu na b. wojewodę war- 


Powrót min. Romana 


Wezoraj o godz. 19,38 powró 
cił do Warszawy po kilkudnio- 
wym pobycie w Belgii, p. mini 
ster przemysłu i handlu Anto- 
ni Roman. 


szawskiego: Władysława. Solta 
na. i ; 

Nieznany- osobnik napadi 
nań z/tyłu, zadając dwie rany 
nożowe: w «czoło i<policzek. - 

Napastnik -rzucił.się do u- 
cieczki, został jednak- ujęty. 
Okazał się. nim Aleksander Dą 
browski, i . 

Były wojewoda Soltan jest 
prezesem Polskiej * Macierzy 
Szkolnej, w której posiadaniu 


Obchody żałobne 12 maja 


w drugą rocznicę zgonu Marsz. Piłsudskiego 


Naczelny Komitet Uczcze- 
wa Pamięci Marszałka Pilsud 
skiego uklada ostateczny pro- 
jekt obchodów żałobnych w 
dniu 12 maja w drugą roczni- 
cg smierci Marszałka."  #. 

W Warszawie poza nabożei 
stwem w Belwederze; odbę- 
dzie się również nabożeństwo 
żałobne w katedrze Św. Jana. 

W chwili zgonu o godz. 20 
„min, 159, projektowane jest 
 proklamowanie w calej Polsce 
5 minutowej ciszy, co dotyczy 
łoby również komunikacji ko 
iejowej. Na odgłos syren i 
dzwonów wstrzymany ma być 
całkowicie ruch w miastach, 


Przed Belwederem odbędzie 
się defilada oddziałów. wojsko 
wych przy dźwiękach żałob- 


nych werblów. Po 5 minutowej 


ciszy, złożone będą w Belwede 


| rze wieńce pizcz członków rzą 
du, generalcję,” przedstawie | 


li organizacyj społecznych i 
t p: 


Na pl. Marszałka Piłsudskie 
go. rozpalone będą ogniska, 
przy czym odbyć się ma spe- 
cjalna transmisja radiowa, wy 
jątków z dzieł Marszałka, któ 
ra nadawana będzie przy po- 
mocy głośników na placach 
publicznych. 


Regulacja cen mąki i p.eczywa 


Pau picuuer, jako minister Spraw 
Wewnętrznych wydał zarządzenie 
szczegoiowo normujące sprawy cen 
mąki i pieczywa, > 


„Jak wiadomo, od dnia 25.4 dla ży- 
ta, a od 1,5 dia pszenicy wchodzą w 
_ tycie ograniczenia przemiałowe, 


Dopuszczone będą do obiegu je- 
dynie gatunki mążi żytniej i pszen- 
nej, oupowiadające standartom giel 
jdowym, zatwierazonym przez Mini- 
sterstwo Przemysłu i Handlu, 


"Używanie do przerobu i wszelkie- 
go rodzaju wypieku dla celów od- 
sprzedaży mąk, nie odpowiadają- 
cych tym normom jest zakazane, 

Jedynie dla celów cukierniczych gj 


uo produkcji  makaronuw; względnie 
do innych celów specjalnych, może 
być używana mąka innych gatun- 
kow, na przemiai której w okreśio 
nych miynach wymagane jest uprze 
dnie uzyskanię zezwolenia właści- 
wego wojewody. 

W dalszym ciągu rozporządzenie 
nakazuje wyznaczenie z urzędu cen 
hurtowych i detalicznych na mąki 
żytnie (pytlową i razówą) oraz 'pszen 
ną, z tym, iź.cena detaliczna nie mo 
że być wyższa od hurtowej więcej, 
niż o 15 proc. z - 

Wyznaczone również być mają ce 
ny pieczywa, a więc chleba żytnie- 
go pytłlowego i razowego, oraz bu- 
iek wodnych. j 


m Ia 1al aa ZOZ RA 


znalazły: się,weksle,-żyrowane| przeto. od żyranta, którym był 


komuś. przez. Dąbrowskiego. 
Ponieważ należności za-wek- 


ąbrowski. Postanowił on dla 


tego zemścić się na prezesie 


sle nie można, było. ściągnąć | instytucji, którym jest b. wo- 


od wystawcy, ściągnięto je 


.jewoda Sołtan. 


Ranionego b. wojewodę Soł 
iana pogotowie prywatne po 
opatrunku przewiozło do 3) 
mu. Dąbrowskiego osadzono 
w areszcie. 


Nieustanne bombardowanie 


na różnych frontach hiszpańsk ch x 


PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
drytu: O godz. 10,30 rano pow 
stańcy wznowili bombardowa- 
nie stolicy. Niektóre pociski 
nie wybuchły, inne uszkodziły 
szereg domów. Nad miastem 
unoszą się czarne smugi dy: 
mu. 
< Wedle doniesień z Bilbao na 
froncie baskijskim nastąpiło 
pewne uspokojenie. Wojska 


RZ R ES | OjSkOWE w 
"Franciszka: 


rządowe dokonały kilku ata- 
ków na odcinku Eibar. Celem 
akcji jest m, Akondia, na któ- 
rym to odcinku powstańcy wy 
cofali się ze stanowisk pod m. 
Garaochi, 

Po udatnym wypadzie woj- 
ska rządowe powróciły na po- 
przednie stanowiska z liczną 
zdobyczą. Pod Elgueta artyle- 
ria: rządowa  bombardowała 


Podwyżka płac w przem. cynkowym 


Spór zarobkowy w, przemy- 
śle cynkowym na Śląsku zo- 
stał zlikwidowany. Jak już do 


(ena mydła bedzie 
GGNIZORa 


Komisja kontro cen, na, po- 
siedzeniu w dn. 20 bm. uchwa 
lia wnioski, zmierzając do ob- 
niżki cen mydła co najmniej o 
10 proc. oraz do obniżki kosz- 
tów oświetlenia mieszkań pra- 
cowniczych. 


Orzeł porwał dziecko 

RZYM. W 'Villambana (Sar- 
dynia) orzeł porwał 16-miesię- 
czne dziecko, Ojciec dziecka 
zranił orła na wysokości 300 
mtr, Ciężko ranny orzel powoli 
(ide gab na ziemię. Dziecko oċa 
alo. 

Orzeł ważył 27 kg. Rozpię- 
tość skrzydeł wynosiła 2 m. 75 
em. 


nosiliśmy, obie strony zgodziły 
się przekazać sprawę zatargu 
do załatwienia sądowi polubo- 
wnemu, na czele którego sta- 
nął naczelnik urzędu górnicze- 
go inż, Kossuth, przy czym tak 
pracodawcy, jak i związki za- 
wodowe zobowiązały się z gó- 
ry przyjąć orzeczenie sądu. 
Wczoraj przed południem 
zebrał się sąd polubowny i po 
kilkugodzinnych naradach wy 
dał orzeczenie, mocą którego 
podnosi się stawki zarobkowe 


stanowiska powstańcze. Niepo 
myślna pogoda utrudnia dzia- 
łania wojenne, . 

PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
drytu: Wedle ostatnich wiado- 
mości z Gijon, artyleria rzádo- 
wa intensywnie bombardowa- 
la Oriedo, wyrządzając poważ 
ne szkody, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o fabrykę broni, dworzec 
Północny, Koszary oraz składy, 
dzielnicy św. 


Na odcinkach Grado TR- 


| camplero trwa uporczywa ka- 


nonada. Artyleria rządowa do- 
szczętnie zniszczyła autokolu* 


mne, powstańczą oraz zbombar 


dowała- koncentracje -powstań- 
ców pod Grado. - 

Pod Puerta Nueva ostrzeli- 
wano pozycje powstańcze z 
granatników. TRS, 

ANDUJAR.. Ubieglej nocy 
m, Andujar było bombardowa- 
ne czterokrotnie przez samolo- 
ty: powsłańczć. Ofiar w lu- 
dziach nie ma, gdyż duża część 
miasta jest ewakuowana, na- 


Orzeczenie to ważne jest od | tomiast pociski zniszczyły, po- 
i maja do końca września br.! wyżej 100 domów. 


w hutach cynkowych o 9 e) 


Nie było zajść w Borysławiu 


ami w wrohobyczu 


W związku z nieprawdziwy 
mi informacjami, podanymi 
przez agencję Havasa o zaj- 
ściach w Borysławiu i Droho* | 
byczu, w czasie których miały 


Będziemy działać szybko, ale nie pośpiesznie 


Szet Sztabu U. Z. N. pułk. Kowalewski o pracach organizacyjnych 


W dmu onegdajszym odbyła się w 
Warszawie konferencja prasowa, 
zwołana przez centralę Obozu Zjed 
noczenia Narodowego. Z ramienia 
gospodarzy byli obecni szefowie od- 
tinkow: miejskiego prez. Starzyński 
i wiejskiego gen. Uńdlica, szef sztabu 
puik. jan Kowalewski oraz szeł biu 
żę propagandy ppłk, Adam ktudnic- 


Obszerne przemówienie na temat 
prac organizacyjnych O.Z.N. wygło 
sił puik. Kowalewski, Z jegó siow 
wynika, że do Obozu napłynęło do- 
tychczas okolo 5000 zgioszeń grupo- 
wych z calego kraju i z poza zranic, 
Obejmują one wszystkie warstwy i 
zawody. 


R terenu miejskiego akcęs do O. Z. 


zgłosiło 85 centralnych organi: | go. 


wiatowych, 'zaś z serenu wiejskiego 
9 centralnych organizacyj, 12 woje- 
wódzkich, 104 powiatowe oraz 1200 
gminnych i gromadzkich. 

Należy zwrócić uwagę na fakt 
szczególnie znamienny, że. zgłosiło 
się do O.Z.N. 150 powiatowych i 
gminnych organizacyj, których cen 
trale nie przystąpiły do Obozu. 

Zgłoszeń: indywidualnych zarcje- 
strowano kilkanaście tysięcy, z cze- 
go na robotników przypada 
zaś na urzędników samorządowych i 
prywatnych ponad 2.000. 

Na razie nie jest przewidziana or- 
ganizacja, nowych sektorów. Z sek- 
toru miejskiego wyłoni się w naj- 
bliższym czasie odcinek robotniczy. 
Nie jest Lair zc więk wę forma 
organizacyjna «odcinka młodzieżowe 


yj, 13 wojewódzkich i 2.084 po-| O.ZN. ma zamiar stosować naste- 
4 4 7 


| 


3.000, | O 


pującą taktykę: Wciągać do pracy 


— Czy żydzi mogą należeć . do 
2 " 


jednostki najbardziej wartościowe, | O.Z.N 


przebudowywać organizacje już 
istniejąć i w odniesieniu do pariyj 
politycznych wchłaniać ich aktywa 
przez wyłapywanie ludzi wartościo- 
wych. 

„Po referacie wywiązała się dysku 
sja. 

— Czy można należeć do jakiejś 
partii politycznej i jednocześnie do 

ZN? — padło pierwsze A IE 
ze stromy prasy, na które odpowie- 
dział puik. Kowalewski. 
— Nie. Będziemy dążyli 
by ludzie, którzy przyjdą 
zerwali z partią. 

— Co będzie z żydami? 

~- Przeciwstawiamy się ekscesom 
i dążyć będziemy do uregulowania 
zagadnienia żydowskiego na płasz- 
czyźnie nafsłuszniejszei 


do tego, 
do nas, 


-— Tak samo, jak Polacy do partii 
sjonistycznej. Do Obozu będą przyj 
mowani Polacy bez względu na po 
chodzenie rasowe i wyznanie. Mogą! 
więc należeć Polacy wyznania kato- | 
lickiego, mahometańskiego, jak i Po 
lacy wyznania mojżeszowego. 


— Czy każdy kto zgłosi akces zo-| ne 


stanie przyjęty do O.2.N.? 

z- Nie, Dotychczas właściwie. je- 
szcze żaden z akcesów nie został o- 
statecznie załatwiony. 


rzekomo ponieść śmierć 3 osó* 
by, Polska Agencja Telegrafi- 
czna upoważniona jest do 
stwierdzenia, że żadnych tego 
rodzaju zajść nie było. 

Jedynie w dn. t9 bm. zebra- 
lo się kilkaset osób spośród 
bezrobotnych przed budyn- 
kiem Funduszu Pracy w Bory, 
sławiu, domagając się zatrud- 
nienia. Po odpowiednich wyja- 
śnieniach miejscowego kierow- 
nika Funduszu Pracy, bezrobo 
tni udali się pod. magistrat, 
zdzie wyłoniona delegacja od- 
yła rozmowę z prezydentem 
miasta, 


Poświadczenie prezydente 
miasta, że bezrobotni będą sto- 
pniowo zatrudnieni i ze bony 
żywnościowe będą im wydawa 
poczynając od dn. 20 bm., 
zostało przyjęte przychylnie i 
delegacja opuściła ratusz. Na 
tym całe zajście zostało zlikwi 


— Kiedy zostanie zakończona pra dowane. 


ca organizacyjna? 


W Drohobyczu do żadnych 


— Będziemy działać szybko, ale|zajść z bezrobotnymi w ogóle 


nie pośpiesznie. 

Tym oświadczeniem zakończy 
mik. Kowalewski swe pierwsze spot 
Rep z prasą. 


z| nie doszło. Wiadomość więc o 


zabitych i rannych jest całko- 
wicie zmyślona, 


krótce w CZARACH, dalszy ciąg 


IS 


„ORDYNAT MICHORÓWSKI* 


„Trędowatej” p. t. 


MOMENT": 


* LONDYN. Sprawa bezsku-,denta angielskiego, którego 


łecznej blokady Bilbao, co u- 
dowodinione zostało przez ry- 
zykowną wyprawę brytyjskie 
go statku „Seven Seas Spray“ 
w ciągu ubiegłej nocy z Š, 
Jean de Luz do Bilbao znala- 
zła bardzo szybki epilog w Iz- 
bie Gmin, 

| Gdy w dyskusji nad budże- 
tem zabrał głos b. pierwszy 
lord admiralicji w rządzie La 
bour Party poseł Alexander, 
podjął om ostrą krytykę zacho 
wania się floty brytyjskiej 
wobec statków brytyjskiej 


marynarki wojskowej ną wo- 


dach zatoki Biskajskiej, 

W pewnej chwili Alexander 
beż roda z kieszeni depeszę 
z Bi 


lbao i przy poruszeniu ca-| g, 


tej Izby. 
"pesza 


Wyrok w głośnej 

f sprawie 
W procesie redaktorów „Wia 
domości Literackich“, „Walki 
Ludu“, i „Szpilek*, których o- 
skarżył dziennikarz Wojciech 
(Wastutyński o zniesławienie i 
obrazę, wczoraj Sąd Okr. o- 
głosił wywok, mocą którego u- 
znał, iż udowodniona została 
„jedynie obraza oskarżyciela, 
zawierająca się w szeregu wy 
„razów, Zarzut znieslawienia 


„mie tę pozy się. 

Red. Mieczysiaw Grydzew- 
ski ji Gaik skazani zostali po 
miesiącu areszw z zawięsze- 
niemż red. Mitzner na 3 mio- 
' slącę aresztu. A 3 JC 


TAJEMNICA 
DŁUGOWIECZNOŚCI 


. Jest le zagadnienie tak store jak świat 
i nad jego rozwiązaniem głowią się nig- 
smjela cale zasiępy uczonych, 
Jakkolwiek bardzo w.ele czynnków Wy- 
wiera silny wplyw na możliwość onagra 
cią podeszłego wieku, to wala ustalono 


ytał, Była to de- 
znanego korespon- 


już bezeporme tekt, że najważniejszą zar 
cią jesi przestrzeganie Umierkowania w. 
życiu | dobieranie pożywienia możliw.o 
zdrowauo. posinogo i łatwoslrawnego. 
Tym wszystkim wymogom najlepiej odpo- 

iaga kawą „Enilo'. Sporządzona z naj- 
sziechetniejszych surowców fodzimych, pór 
'»ada ona wysokie wariości odżywcze i 


. Przy tym wszystkim kosztuje 1 titi- 
żonka kawy „Encilo' zaledwie 1 grosz, 


nązwiską Alexander nie ujaw 
nił, a który donosił, że na po- 
kładzie statku „Seven Seas 

Spray" odbył tę ryzykowną 

podró: z St. Jan de Luz do Bil 
ao. à ; 


Korespondent donosi, że 
gdy „Seven Seas Spray” wy- 
piywal o godz. 10 wieczorem z 
portu St, Jean de Luz, ostrze- 
gały go semofory, ale kapitan 
statku nie zwrócił na to żad- 
nej uwagi, płynąc dalej. 

Na pokładzie statku oprócz 
kapitana i załogi oraz wapo- 
mnianego korespondenta, znaj 
dowała się również 20-letnia 
córka kapitana statku. 

Statek płynął w ciemno 
nocy bez najmniejszej 
przeszkody, Wcześnie nad ra 
nem statek napotkał kontrtor- 
pedowięc brytyjski, który za- 
czął namawiać go, aby zawró 
ch, gdy jednak te namowy nie 
posnackową 7; komendani 
onistorpedowca życzył kapi 
tanowi statku szczęścia i sta- 
tek poplynął dalej. 

Na zewnątrz wód terytoria! 
nych portu Bilbao statek na- 
potkał parę okrętów rządu ba 
skijskiego, które eskoriowały 
go do samego poriu, dokąd 
przypłynął o prasi 8.350 rano, 

porcie Bilbao statek bry 
tyski przyjęty został eniuzja- 
stycznie. „Seven Seas Spray” 
nigdzie nie stwierdził, że zalo- 
żone były miny. Na tym koń- 
czy się depesza kores enia, 
którym podobno jor znany 
korespondem dyplomątyczny 
„Manchester Guardian“ Ere- 
derie- Vogt dienai aeh 

Kończąc swoje przemówie- 
nie, poseł Alexander stwier- 
dził, że jego zdaniem żadna 
skuteczna blokada Bilbao 
przez flotę gen. Franco nie ist 
nieje į że jedynymi okrętami 
wojeunymi, które jakby spra- 
wuja czynności blokady w sto 
sunku do' statków brytyjskich 
na wodach zatoki Biskajskiej 
są jednostki bojowe floty bry 
ty jskiej, 

ystąpienie 


ła Alexan- 
dra pisata rę 


natychmia- 


Straszna plaga wilków 


` LIZBONA, W dalszym cią- ły powracającego do wioski 


gu nadchodzą wieści z pól- 
nocnej części Portugalii, a w 
szczególności z górskiego pas- 
ma Estrela o pladze wilków, 
kióre wyrządzają duże szko- 
„dy w Aah. 
: - Dzienniki donosze, iż w cią- 


robotnika, 


W Vilalogna ofiarą padły -| 


barany i kilka kóz, w Deve- 
stas, w Vila do Touro, w Jup- 
ca | Celavisa pożarły po kilka 
owiec. 

Niebywałe o tej porze fakty 


gu ostatniego tygodnia wilki | skrzętnie notuje prasa, przy- 


w Linares pożarły 3 owiec, a| puszczając, że w 
tegoż dnia w nocy zaatakowa- waty z 


i zawędro- 
zpanii z Astwrias, 


Skazanie wywrotowca 


(W dniu wczorajszym po 
dwudniowej rozprawie przed 
lwowskim sądem przysięgłych 
został tkasasy sa działalność 
wywrotową chmiel Edel- 
cheit na 14 lat więzienia. 


Zaznaczyć należy, że Edel- 
cheit był już w tym roku są- 
dzony przez sąd w Kołomyi i 


został skazany na 11 lat wię- 
zienia. Obecnie po uprawo- 
mocnieniu się wyroku zosta- 
nie Edelcheitowi wymierzona 
łącznie kara, nie przewyższa- 
jąca 15 lat więzienia. 

Drugi współoskarżony w 
dbaj lwowskim niejaki A- 
raham Rolnik został skazany 
na 6 lat więzienia. 


To tylko „stara historia”... 
Roosevelt o rozmowie Hitler — Lansbury 


LONDYN. Donoszą z Wa- Roosevelt lekceważąco oświad 


szyngtonu, że zapytany o de- 
klarację, ogłoszoną w Berlinie 
o rozmowie Hitler — Lans- 
ury, s zachęcającą do inicja- 
ywy zwołamią konferencji 
uiędzynarodowej prezydent 


czył dziennikarzom, że jest to 
„stara historia” i że w ten spo- 
sób wznowione zostają wiado 
mości, ogłaszane od pewnego 
czasu za granicą, jakoby Rog: 
sevelt rozważać miał zwołanie 
międzynarodowei konferencji. 


Atak opozycji na rząd w izbie Gmin 


stową  obszerm odpowiedź 
pierwszego lorda admiralicji 
sir Samuela-Hoare. 

Sir Samuel Hoare w sposób 
bardzo przekonywający usiło 
wał dowieść, że d postępo- 
wał naforoeżnież iaar, al- 
bowiem wówczas, gdy gabinet 
decydował, jakie zająć stano- 
wiska wobec blokady, bloka- 
da ta istotnie istniała į była 
skuteczna. 

Ostatnio, zdaniem pierwsze- 
go lorda admiralicji, sytuacja 
się nięco zmieniła, Ć 


Dyplomata handlarzem broni 


JEROZOLIMA. — Z Bejru- 
tu donoszą o sensacyjnym a- 
resztowaniu Abdel - Aziz Al- 
Mozałara, pierwszego sekreta 
rza poselstwa iraskiego w Pa 
ryżu. Aresztowanie nastąpi- 
ło na skutek telegraficznego 

olecenia z Bagdadu, na stat- 
cu „£speria” w chwili zawi- 
nięcia statku do poriu w Bej- 
rucie. 


Al Mozafar osadzony został | 


w areszcie i ma być odęsłany 
do Bagdadu, 


Wedlug krążących poglo- 


i m". >. 
itinin SAB 


aszcza| k 


E 


z powodu burzy, jaka szalała 
w zatoce Biskajskiej, wskutek 
której część floty powstańczej 
szukała schronienia w dalej 
położonych własnych portach. 

Następnie zabrał jeszcze 
głos Lloyd George, który o- 
stro potępił stanowisko, zajęte 
przez rząd brytyjski w tej 
sprawie twierdząc, że przy- 
ezyniło się ono faktycznie o 
wspomagania gen. Franco w 


chwili, gdy — zdaniem Lloyd]? 


Georg a — jest on bliski .. raż 
Iss 


sek, Al-Mozafar pełniąc swe 
obowiązki na | pardócejg dyplo 
matycznej w Paryżu, zakupić 


mial w imieniu swego rządu |36:8 


pewną ilość samolotów 


wen 
skowych, które następnie od-j% 
oł 


ał rządowi gen. Franco. 


Prasa bagdadzka nie poda- |3ż3 


je motywów aresztowania Al- 
Moząfara, zaznacza jednak, że 
obecny rząd iraski nie colnie 
się przed żadnym środkiem, 
by oczyścić aparat państwo- 
wy z korupcji. 


| Ogółem padlo 144 premie ne 


= E A S A 6-00 GÓRCE 
D E f 


Losowanie ks.ąże- 
czek premiowych 
P. K. 0. | 


Dnie 20 kwietnia 1957 r. odbyło dẹ w 
1 K O. drugie publiczne premiowania 
książeczek na wkłady oszczędnościowe 
promowane Sari oa J 
W premowaniu brały udział książeczki, 
na które wniesiono wszystkie wiski ge | 


Jubiegty kwartał w terminie do 
k kwglnia 1937 ir. 


| 
Premia po zł. 1.000 .padty na r. shir. -348325 


546645. 

Premia zi, 500 mo na Ni. Nr. 300354 
504073 513067 520693 322551 526855 329437 358197 | 
357486 342968 nak | 


Premie po zł. 250 padły na Ni. Mi. 
320 303516 308639 


518490 521692 326675 328824 529409 
352702 552912 533874 534716 330086 380162 3444 


30004 
509514 


553503. 
Premie po zł. 1060 padły na Ni. Nr. 3006 
301260 501377 501668 501870 304451 305227. 306069 
1289 3 8625 308400 50a | 


209 307313 07454 30: 503747 308645 
310056 510242 310346 316950 312156 312279 312764 


>zytuś 54940] 350520 531078 331575 334057 835922 
356624 308416 328611 535719 330607 559650 339664 
359831 209984 341405 344/26 342507 344891 344961 

345191 3456/0 544075 344591 244407 3444 ' 
34002 345606 5470/6 347072 347166 347289 349245 


S504U5 350496 
łączną kwo | 
tę zi. 24.850. m 


-Torpedy powietrzne i cieżkie bomby 


Jak wojska rząjowe zd.byw:iy wieś teladas 


PARYŻ. Agencja Havasa du- 
nosi z Walencji szczegóły ope- 
rucji wojsk rządowy.b na 
froncie pod Teruel, w wyniku 
któ;cj zajęta zostala wieś Ce- 
ladas, polożona o 18 km. na 
pólnoc od Teruel. 

Atak został rozpoczęty o 
godz. 10 rauo, Kompanie pie- 
choty opuściły okopy, osłania- 
ne silnym ogniem artylerii to- 
warzyszącej, 

Jednocześnie eskadry samo- 
lotów rządowych rozpoczęły 
gwaltowne rdowanie 


koncentrujących się oddzia- 
łów powstańczych. lnne eska- 
dry samolotów,  oslaniane 


przez loiietwo myśliwskie, 
zrzuciły torpedy powietrzne i 
ciężkie y pa okopy i 
blokhauzy powstańcze. 

Efekt bombardowania z p% 
wietrza był olbrzymi, Po za- 
kończeniu akcji lotnictwa pie- 
chota podjęła dalszy atak, Po- 
czątkowo powstańcy wycofy- 
wali się w całkowitym porząd 
ku, wkrótce jednak zgnębieni 


siłą ataku oddziałów rządo- 
wych, znaleźli się w bezład- 
nym odwrocie, 


Silniejszy opór stawiali por 
wstańcy na skraju wsi Cela- 
das, gdzie zasiedli w dobrze 
osłanianych gniazdach oporu. 


Szybkość i komfort — 
to podróż LOTEM. 


Statek wpadł na raty 


TALLIN, Estoński statek 
frachtowy „Paernu” wpa 
wczoraj w pobliżu brzegów 


Szwecji na rafy. Statek jest 
ciężke uszkodzony, załoga w 
liczbie 19 osób znajduje się 
jeszcze na statku. 

Szereg statków pospieszył z 
akad, A 


Jednak nie wytrzymali długo 
naporu wojsk rządowych i 
musieli ustąpić, 

W czasie calej akcji woj- 
ska rządowe wzięly BU  jen- 
ców, jedno dzialo 155 mm, 


dwa działa 105 mm, 4 — 25 | 
mu, jedno dzialo przeciw» 
czoigowe, 2 przeciwloinicze, 3 
kozery 4; i4 karabinów ma. 
szynowych i 300 tys. nabojów | 
karabinowych. ; ) | 
| 


Przypadkowy samobójca 


Do leśniczówki w Kwiatkach 
w pow, świeckim, przyby! a- 
gent kolejowy Antoni Oller, 
zatrudniony na pobliskiej sia- 
cji i wyrazi chęć wypróbowa 
nia naboju przymiesionego ze 
sobą. 

Leśniczy zgodził g i uży- 
czył mu wlasnego lloweru, 
który: nabito, po czym obaj u- 
dali się do pobliskiej strzelni- 


cy. 
W drodze nagle padł strzał. 


W chwili, gdy leśniczy obej- 
rzał się zauważył, że jego to- 
warzysz osuwa się na ziemię. 

Jak się okazało, Oller w dro 
dze do strzelnicy, potknął się 
o pień i uderzył flowerem o 
drzewo, co spowodowało wy- 
strzał, kióry ugodził go w œ 
kolicę serca. 

Ofiarę tragicznego strzały 
przewie7'ono w stanie bezna- 
dziejnym do szpitala powiato- 
wego w Święciu. i 


- Znatzny wzrost zatrudnienia 


W ciąvu ostatniego tygo- 
dnia na».ąpił znaczny spa 
bezrobocia. Według prowizo- 
rycznych danych, liczba zare- 
jestrowąnych bezrobotnych 
wynosiła dnia 17 kwietnia 
468.746, co w porównaniu ze 
stanem z dnia 10 kwietnia o- 
znacza zmniejszenie o 29,045, 


W tym samymi czasie wzrósł 
stan zatrudnienia na robotach 
publicznych o 30.941. Llość za- 
trudnionych przy tych robo- 
tach wynosila na 17 kwietnia 
104.065 osób. 

Jak więc widzimy, sezon 
wiosenny rozwija się pomyśl- 
nie, 2 


liczby szynków 


wystąpiła Paryska Akademia Medyczna 


PARYŻ. — Paryska Akade- 
mia Medyczna uchwaliła rezo 
lucję, postanawiającą zwrócić 
się do rządu z wnioskiem o 


}| zmniejszenie liczby szynków i 


ograniczenie sprzedaży napo- 
jów alkoholowych przez zam- 

nięcie wszystkich barów i 
szynków w soboty i niedzielę, 
zgodnie z postanowieniami u- 
stawy o 40-godzinnym tygo- 
kapa” | 


| 


Ta uchwała akademii pozo 
staje w związku z stąpie- 
niem jednego z jej członków, 
który zwrócił uwagę akademii 
na to, że w wyniku ustawy O 
40-godzinnym tygodniu pracy 
może się wzmóc pijaństwo 
wśród robotników, którzy zna 
czną część uzyskanego wolne- 
go czasu mogliby spędzać w 
szyn 


r 
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Kalendarz dnia 


CZWARTEK 
Sotera 


m. m. Leona. 
Słowiański: Strze- 


zach. 18.45, 
Księżyca wschód 
15.42, zach. 2.31. 


HISTORIA PODAJE 


Konrad Mazowiecki podpisuje 
akt, nadający Krzyżakom Zie- 
mię Dobrzyńską. 
Zjazd rokoszanów 
muntowi IH w 
Jkaz 
Uridom. 
ZASCIE Wilna przez wojska 
polskie. 


PRZYSŁOWIA: 

„lle dni przed św. Wojciechem 

Żaby rechcą, 

Tyle dni po św. Wojciechu 

a być zechcą”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Ostatnia roczna produkcja węgla 
ma świecie wyniosła 4.134.000.000 ton. 
HOROSKOP 


dla ludzi, urodzonych od 22 kwiet- 
mia do 21 maja. 

, Byk, Znak ten daje ludziom od- 
wagę i pogardę dla niebezpieczeń- 
stwa. Sprzyja też dojściu dg fortu- 
ny, lecz raczej własnym zabiegiem, 
niż przez fizyczną energię charak- 
teru ! obudza skłonności zmysłowe. 
Wszystkie swoje szczęśliwe pociąg- 
nięcia dany człowiek będzie zaw- 
dzięczał wydatnej opiece przyja- 
ciół. Stosunki rodzinne ułożą się nie 
szczególnie. Kamieniem, który dla 
ochrony przed złem nosić należy 
jest agat. 


Tłumaczenie snów 


PP. Ninsia 24 į Józef 8. Sen Pani 
wróży  zamążpójście, Rozrywka 
czeka Panią. Narzeczonego spotka 
j przykrość ze strony mężczyz- 
ny. Bedzie mniana w jego życiu na 
lepsze. 

, Janina S. Ktoś Panią obmawia. 

P. Władysława z lasu. Nie wyj- 
dzie Paui za mąż nigdy. Pani narze- 
czony również nigdy nie ożeni się. 
Starsza kobieta wyzna Pani sekret. 

P. Ola Kasztelanka pisze: „Trzeba 
marzyć, trzeba śnić, aby weselej by-. 
ło ayei Sny Pani wróżą jednak ACH 
sza życie w rzęczywistości, a nie tyl- 
ko w snach. Natasza K. spotka 
zmajomą z dzieckiem. P. Jutrzenka 
otrzyma list lub papier urzędowy. 

„Blondynka z Udyai* (Gdynia). 
Ujrzy Pan: osobę na wysokim sia- 
nowisku. Blondyn myśli o Fani. Bę- 
dzię miła podróż w przyszłości. Pa- 
ni talizman: pierścień z niebieskim 
oczkiem. 


KwiECIEŃ 


grons Zy- 
tężycy. 
Mikołaja 1 Piko 


© 
SA 
Ostrza 


-POLONIA” 


żymira. 
Słońca wsch. 4.25, 


Uspółdzielnienie rzemiosła szewskiego - 


uchwalił walny zjazd szewców w Warszawie 


Odbyty w dnin 18 b. m. z o- 
kazji 145 rocznicy Powstania 
Koścruszkowskiego zjazd rze- 
miosła szewskiego w Warsza- 
wie (sprawozdanie z części uro 
czystej podaliśmy w numerze 
poniedziałkowym) obradował 
nad sprawami rzemiosła szew- 
skiego i nad środkami mogący 
mi przyczynić się do jego po: 
dźwignięcia, 


Na łasce hurtownika 


W szeregu rzeczowych refe- 
ratów delegaci BETDA z kra- 
ju ńa zjazd, zarówno jak i 
przedstawiciele szewców war- 
szawskich przedstawili - stan 
faktyczny rzemiosła szewskie- 
go i całą jego beznadziejność. 

Pierwszą i najważniejszą bo 
lączką szewców jest brak bro” 
dytów aia drobnych warszta- 
tów. Niskoprocentowych kredy 
tów nie ma zupełnie, a pożycz- 
ki nawet o charakterze grani- 
ay: z lichwą, udzielane są 
tylko większym warsztatom, 
posiadającym przynajmniej 

lepy i to w lepszych dzielni- 
cach miasta. | 

Rzemiosło szewskie nie jest 
w hg względzie odosobnione. 
Brak maloprocentowych, ala 
wszystkich dostepawch kredy- 
tów, odczuwają u nas zarów- 
no kraw jak i branża galan 
terjyna. Nie mówiąc już o naj 
szerszych sferach drobnego ku 
piectwa. 

Rzemieślnik zdany zostaje 
całkowicie na łaskę hurtowni 
ka i produkować może jedynie 
w granicach jego własnych kal 
kulacji, pracując w zasadzie 
ną wyżysk silniejszego. i 

Znane są na przykiad wszyst 
kim t. zw. „bony”, masowo do 
tychczas wprowadzane na ry- 
nek przemysłu szewskiego. Za- 
sada wyzysku polega tu na 
tym, że nakładca wypłaca ro- 
botnikowi część wynagrodze- 
nia za wykonaną pracę bona- 
mi, uprawniającymi do naby- 
wanią dodatków w tych tylk» 
firmach, które wskaże nakład- 
ca, albo często nawet u niego 
samego. 

Nie trzeba naturalnie przy 
tej okazji dowodzić, że ceny po 
bierane przy takiej sprzedaży 
za bony wymienne są wyższe 
od normalnych cep rynkowych 
o 50 do 100 procent. 


Na amażej wokanadzie..«.« 


Węzły rodzinne 


czyli sport i 

(4. E.) — Do pana Mikołaja 
Zaremby, zamożnego kamie- 
nicznika, przybył kuzyn jego, 
Marceli. 

— Nie przyszedibym do cie- 
bie — rzeki pan Marceli zaraz 
po wś „daną — żebym nie 
potrzebowal, Wiem, że się krę- 
pujesz kuzyna pętaka; ale cóż 
robić? Kiszka papu mola. 

Choć mozględem  alegancji 
pierwszej nagrody nie dostanę, 
ale przecie jestem kuzyn. Na 
czarnych f ozyscyóą mam zielo- 
ne late, ale lepsza brzydka la- 
ta, niż ladna dziura. 
da, Mikolajku? 

Pan Mikolaj niechętnym o- 
kiem spoglądał na myniszczo- 
ną postac kuzyna, 

— Znakiem tego o pomoc ma 
terialne ci się rozchodzi? No 
to weź Marceli te dwadzieścia 
groszy i idź sobie z Bogiem, 

Na twarzy pana Marcelego 
mykroiti uśmiech szczęścia. 

— Mikotajku! Jakże ci mam 
dziękować? Ud razu sobie kom 
2inomalem, że co krew; to nie 


iepram= 


| 


jego skutki 
moda! 


lnszy to by nie chciał pora- 
tować obcego; a kuzyn m try 
miga moniaki myciąga. Zna- 
kiem tego do chrzanu z obce- 
mi, niech żyje famielia! 

Jakże ci mam dziękować? 
Sam nie miem. Obym ci się 
mógł kiedys odrodzięczyć. Bar 
dzo bym chcial. Daj Boże, że- 
byś ty był kiedyś pętakiem, a 
ja bogatem dusigroszem, i że- 
ym ci także samo po dmadzie 
ścią groszy damal. 

Us pete to życzenie, 
pan Mikolaj poczerrieniał ze 
wściekłości. ftuszyl na kuzy- 
na, ale ten wymknął się za 
drzrai, a że bić o miele szczu- 
plejszy od zażyronego kamie: 
nicznika, więc pogoń nie dawa 
ła wyniku, 

Dzuone te zaroody royroła- 
y sensację na ulicy Targomej. 
„almteresował się nimi rór- 
nież posterunkowy P. P. i ro re 
zultacie sąd starościński sku- 
zał kuzynór na 2 dni aresztu 
kaźdego za zakłócenie spokoju. 


Zjazd rzemiosła szewskiego 
potraktował te sprawy bardzo 
obszernie i wysunął wybitnie 
rzeczowe projekty oparcia się 
na spółdzielczości. 


Rzeczowe projekty 
Jeśli w ru wypadków, 
jakie przeżywaliśmy w okresie 
ostatniego dziesiątka lat, życie 
dostarczało nam bardzo przy- 
krych dowodów, że nie we 
wszystkich dziedzinach gospo- 
arki spółdzielczość daje się 
stosować szybko i z korzyścią, 
to przecież w rzemiośle, i to w 
dzisiejszym jego stanie, tylko 
spółdzielczość stanowić może o 
jego podźwignięciu i o wyrwa 
niu podupadłych rzemieślni- 
ków ze szpon wzmożonego ©- 
statnio wyzysku. 

I ta właśnie kwestia uspół- 


dzielnienia rzemiosła szew- 


Rolf Nelson, człowiek o dziwnym 
mózgu, który zna przyszłość i myśli 
ludzkie, a o któryin pisaliśmy przed 
kilka dniami, miał ostatnio niezwy- 
kłe jasnowidzenie... 

Ten człowiek o sześciu zmysłach— 
jak go nazywają uczeni — przyjmu- 
je u siebie w gabinecie ludzi, gwra- 
cających się doń o pomoc i radę, 
otrzymuje wiele listów, na które od- 
powiada po wprowadzeniu się w 
wyczerpujący i męczący diań trans. 

Była godzina dziewiąta wieczór. 
W poczekalni nie bylo już nikogo 
więc Roli Nelson postanowił przejść 
się trochę, aby odpocząć po licznycu 
wizytach. g 

$ « 

Ktoś chce się zabić 

Wiosenny wieczór był piękny i 
ciepły. Na Marszałkowskiej tłumy 
spacerowiczów wolno  przelewaly 
się w obie strony, tak że człowieko- 
wi spieszącemu się trudno byłoby 
przebić się przez ię cizbę, 

Nagle myśl silna i ostra, niby 
pchnięcie sztyletem, uderzyła rapto- 
wnie © jego mozg. hoii Nelson za- 
trzymał się na miejscu. 

— Śmierć, śmierć — wyszeptał, — 
Ktos cuce się zawie! Zaraz, uaiych- 
miast, nieodwołalnie, ktoś kto prze- 
chodzi teraz blisko mnie, Przym- 
knął oczy i wpadał w trans. Nie 
zwracai uwagi, że ludzie popychali 
go i patrzyli nań jak na pijanego. 
Po chwili wiedzłał już, kto tak sil- 
nie myśli o śmierci. Nie wahał się 
więcej i podszedł szybko do mło- 
dej, skromnie ubranej kobiety. U- 
chylił kapelusza. 

— Przepraszam panią — wyszep- 
tał — pani chce się zabić, pani chce 
zrobić największe głupstwo, bez 
sensu i potrzeby. Nad głową pani 
zawiązał się węzeł, który ja rozplą- 


p 
„Kobieta przerwała mu gwałtow- 
nie: 

— Co pan mówi, skąd pan wie?... 
Ja pana nie znam. 

Rolf Nelson spojrzał jej przeni- 
kliwie w oczy, 

— Niech mi pani zaufa — rzekł 
spokojnie. 


Znów w transie 


Kobieta nie pytała już więcej ı 
szł. za nim bezwolnie ze spuszczo- 
ną głową. Weszli do pierwszej na- 
potkanej cukierni. 

Teraz Rolf Nelson wpadł w trans 
ponownie. 

— Mąż postanowił panią porzu- 
cić, jest pani bezradna, ma pani tro- 
je dzieci, chciała pani wypić truci- 
znę, którą ma pani w torebce i to 
jeszcze dziś! 

Nieznajoma kobieta spojrzała nań 
ze zdziwieniem. 

— Tak — odparła — ale skąd pan 
o tym wie, przecież nikt oprócz 
mnie i megó mężaw. 

— To nieważne skąd wiem — 
przerwał jej z uśmiechem. — Po- 
wiem pani wszystko. Mąż poznał 
niama już i brzydką kobietę o 
krzywych nogacs  <obieta ta opę- 
tała go. Umiala zyskać każdą 
okoliczność, aby z» 4 ac się z pani 
mężem. Przed kilku dniami wrę- 
czyła mu kilkaset złotych, aby mąż 
mógł spłacić długi honorowe, które 
bardzo go trapiły. Mąż pani obiecał 


skiego stała się główn za- 
ze ią „obrad A po aall 
go zjazdu. egaci wypowie 
dzieli się zgodnie za Az ję- 
ciem w tej sprawie odpowie- 
dnich prób i uchwalili stwo- 
rzyć podwaliny pod pierw- 
szą wielką spółdzielnię szew- 
ców: 


Pomot dla członków 
Celem tej spółdzielni będzie 
zdobywanie zamówień w 
pierwszym rzędzie od firm 
osiadających podłoże spo- 
eczne, a poza tym dostarcza- 
nie członkom kredytów i 
przynoszenie im pomocy we 
wszystkich trudnościach za- 
wodowych. i 

Pierwsze spółdzielnie będą 
więc zaczątkiem wielkiego 
ruchu przebudowy gopor: 
czej naszego rzemiosła, która 


jej. 


raj. 


— Tak to prawda — przerwała. 


że panią porzuci i zamieszka z| że mu się mogła 
razem. kowiedział to pani wczo-| pan życie, jakże 
„| wać? 


poły mete uda się w ca- 
eJ 

Poza tymi sprawami. zjazd 
zajmował się sprawami cha- 
łupnictwa, nieuczciwej konku 
kał g i ustaw  rzemieślni= 
czy 


Szczególnie wielką burzę 


dyskusji wywołała sprawa 
izb rzemieślniczych, w któ 
rych zdaniem delegatów, któ» 


re zresztą w całości pokrywa 
się ze stanem istotnym, zasia- 
dają wszyscy, tylko nie przed 
stawiciele rzemiosła. 

W rezolucjach uchwalonych 
jednogłośnie zjazd rzemiosła 
szewskiego wypowiedział się 
za uporządkowaniem tego sta- 
nu rzeczy i domagał się umo» 
żliwienia rzemieślnikom do 
wish caóśai | reprezentacji w ine 
stytucjach stanowiących o ich 
bycie į istnieniu. 


Niezwykłe jasnowidzenie Rolfa Nelsona 


ratuje życie młodej kobiety 


podobać. Ocalił m” 
mam panu dzięko- 


Wczoraj otrzymał Rolf Nelson list 


— Dam pani radę, niech pani za-4od niej, w którym raz jeszcze dzię: 


stosuje się do niej dokładnie, 


Czy | kuje mu za ocalenie, 


W liście 


może pani postarać się o czterysia| byś jeszcze dopisek jej męża, ktory 


złotych? 


dziękuje Nelsonowi, iż pozwolił ma 


— Mogę — odparła — pożyczę so- | W porę przejrzeć na oczy! 


bie od przyjaciółki, która właśnie 
przed kiikn dniami sprzedała siep. 


— Dobrze więc. Wręczy pani ie| 


pieniądze mężowi i powie pani mu: 
„Masz! Oddaj to swojej kochance 
ktora ma krzywe sogi i jest star 
szą ode mnie o 15 lat" — tylko tyle 
nie więcej, Oto mój adres — rzeki 
Rolf Nelson, wręczając kobiecie bi- 
let wizytowy — Wiech pani przyj 
dzie do mnie i opowie, jakie to zro- 
biło wrażenie na mężu. 

Po kilku dniach owa kobieta we- 
szła do gubinetu Rolfa Nelsona. 

— jestem szczęśliwa — krzycza- 
ła już z proga — mąż wrócił do 
manie, a na tamtą nie chce więcej pa- 
trzeć. Mowi, że zgubił pewnie oczy; 


22, chcesz mieć p 
i SĄ, cere-używaj pios, 


A DERHOPALNE 


W CZTERY OCZY _ 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Milość to szczerość i zaufanie 


P. kbar 

pisze nam: 3 

„Pewnego przecudnego wieczora 
poznałam go... Zanim zdążyliśmy so- 
bie podać ręce, zanim zamieniliśmy 
parę słów i zajrzeli sobie w oczy, 0- 
garnęia mnie jakaś ogromna radość. 

Zdawało mi się, że już go kiedyś 
widziałam, że znam już jego oczy i 
slyszaiam ten cudny głos, którego 
chcialo się siuchać bez końca, 

Zawstydziłam się swego uczucia, 
opuściłam oczy na dół, a wtedy uj- 
rzałam jego ręce. O, Boże, jakież to 
były znajome, jakie kochane ręce! 
Z jaką radością przycisuęłabym je 
do ust, ale czyż można? 

Oprzytomniałam, zrobiłam powaź 
ną minę, spojrzałam na niego.. Był 
nśmiechnięty. Coś mówił i pržygin 
dał mi się badawczo. Coś jakby 
mnie szarpnęłjo za serce. 

„Ach, to takt“, pomyślałam: „cie- 
szysz się, żeś wywarł na mnie takie 
wrażenie? Ach, brzydki uwodzicie- 
lu, zaczekaj, nie tak prędko”, 

Postanowiłam więc wależyć ze 
swym uczuciem, ukryć je głęboko 
w sercu i nie pozwolić się sprowoa- 
kować. Nie wiem, zresztą, może się 
pomyliłam i niesłusznie go potępi- 
łam. 

Może on uczuł to samo, co ja, ale 
nie widział potrzeby odciągać i 
kryć się ze swym uczuciem. | gdy 
wkrótce w gorących słowach wy- 
znał swoją miłość, niemal zemdla- 
łam z radości, ale również i ze strā- 
chn, ho bałam się wierzyć w tak 
gwałtowną miłość. 

Zapanowałam więc nad sobą, stłu- 
miłam w sobie żar i odpowiedzia- 
łam na jego AŻ eszcze nie 
wiem, czy go kocham i dodałam: 

„Wiem tylko, że „wn mi się po- 
doba“, 

Spotykaliśmy się często, ale on 
już był iany. Zawsze nie w humo- 
rze i obojętny, czym doprowadzał 
mnie do rozpaczy. Wreszcie po szka 
radnej sprzeczce rozstaliśmy się beż 


pożegnania. 

Czulam się głęboko urażona. Uwa 
žalam, że powinien to zrozumieć i 
pierwszy odezwać się, gdyż calą bu- 
rzę wywołał Cierpiałam ogromnie 
i czekałam. 

Przeszie parę lat, Od niego ani 
słowa. Spotkalam jego przyjaciela i 
doręczyłam mu list do niego. Napi- 
sałam mu to, czego mu nigdy nie 
mówiłam. Otworzyłam p nim 
całą duszę, całe serce. 

Prosilam go tylko, żeby napisał 
parę słów i swój adres. Nie żądałam 
więcej nic, bo przecież więcej żą- 
dać nieęmiałam prawa. 

Długo namyślałam się nad tą od- 
powiedzią. Aż nagle odpowiedź przy 

z, 


szła. Dziwna to była ipon 
jak dziwny jest on w ogóle. 
Pisze, że kocha mnie, jak dawniej. 
Błaga o przebaczenie, że swą nie- 
szezerością naraził mnie na taką 
przykrość, że obecnie już zawszę bę 
dzie mi ufał i będzie ze muą szcze- 
ry: Ale nie podal swego adresu. 
awet nie podpisał listu... 
Odpowiedz, Drogi Redaktorze, co 
to zu człowiek? Jak go zrozumieć? 
Gdzież ta jego szczerość i zaufa- 
nie?*, R 


Wydaje mi się, że mógł po prosta 
zapomuieć załączyć swój adres. 
Zresztą, przeciaż nic łatwiejszego, 
jak dowiedzieć się adresu jego 
przyjaciela. 

Poza tym zaś uważam, że spra- 
wa przyjęła jak najbardziej ko- 
rzystny obrót. Skoro oboje się nadal 
kochacie, naprawcie tylko poprzed- 
ni błąd. Nie ukrywajcie się już na- 
wzajem z Waszym uczuciem, 
skrytość i niadowierzania zwichnę- 
ły już w zarodku niejedno wielki 
szczęście miłosne 

Miłość — to szczsrość, miłość — 
to zaufanie. Gdy ją oprzeć na tych 
dwóch filarach, będzie z pewności. 
mocna i trwała 


| 


L amme e 


W Ogrodzie Zoologicznym| skie słoniątko jest 12-e z rzę- 
w Warszawie urodził gwia du ze wszystkich słoni, które 
a 


niedziałek mały słoń. ą 
jego jest słonica imieniem 
„Kasia * Młode słoniątko wa- 
ży około 100 kg. i ma doskona- 
łe samopoczucie. 

Narodziny 


słonia w nie- 


woli należą do wypadków nie- 


słychanie rzadkich. Warszaw- 


właściciel młyna. Wczoraj 
znalazł się na przystanku 
tramwajowym na ulicy - 
menhofa. Obok stało kilku 
mężczyzń.. Rożntawiali z sobą 
po rosyjsku. Lewental zna ro- 


w ciągu ostatnich 100 lat przy- 
szły na świat w 300 ogrodach 
Sk kod na całej kuli 
ziemskiej. 

Zdjęcie nasze przedstawia 
nowonarodzone słoniątko płci 
żeńskiej, ochrzczone imieniem 
„Tuzinka* (jako dwunaste) 
wraz z matką. 


zu z tym, 

czym też nieznajomi gadają. 
CARSKIE BRYLANTY. 

A oni opowiadali sobie o 
wzajemnych kłopatach nie- 
możności. znalezienia nabywcy 
na piękne brylanty z carskiej 


Powiła iro jaczki 


RIO DE JANEIRO. — Sen- 
'sacją dla stanu Parana stał się 
fakt, że żona polskiego kolo- 
misty w Tereztnie powiła tro- 
jaczki. 


Ojciec, Piotr Dworzak, po- 
wiadomił o tym władze Tere- 
ziny. prosząc równocześnie o 
przedłożenie prośby guberna- 
torowi stanu, Manoelowi Ri- 
basowi, by był łaskaw trzy- 
mać trojaczki do chrztu, mo- 
wuja to tym, iż jest to pol- 
ski zwyczaj, że rządca dane- 
'go kraju bywa ojcem chrzest- 
nym w podobnych wypad- 
kach, 

Gubernator stanu M. Ribas 


otrzymawszy prośbę polskie- 
go kolisty, odpowiedział 
mu odręcznym pismem, że z 
radością przyjmuje zaprosze- 
nie, a że trojaczki są chłopca- 
mi, przeto proponuje, by na- 
dać im jmiona: Józef, na pa- 
miątkę Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, lgnacy na cześć 
Prezydenta R. P. i Edward na 
cześć Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza. 

Jako imiona drugie mają 
trojaczki otrzymać: Getulio 
na cześć prezydenta Brazylii, 
Vargasa, Manoel na cześć gu- 
bernatora Ribasa i Ruy na pa- 
miątkę wielkiego przyjaciela 
Polski, Barbossy. 


Nie wyk:yto spisku w Moskwie 


MOSKWA. Koła oficjalne 
zaprzeczają kategorycznie po 
głoskom o wykryciu spisku 
na życie Stalina, a mianowi- 


dowych określają jako śmie- 
szne. 


O osobie aresztowanego. La- 


cie o tym, że w loży rządowej |dowa, dyrektora małego tea- 


małego teatru znaleziono bom|tru, dementi- oficjalne 


nie 


b. Pogłoski te w kołach rzą-| wspomina. 


Tajemnicze zaginięcie oficerów 
rządowego statku hiszpańskiego 


PARYŻ, Havas donosi z Bu- 
Kkaresztu o tajemniczym zagi- 
nięcin dwóch oficerów rządo- 
wego statku hiszpańskiego „Zo 


popełnili oni dezercję, nato- 
miast niektóre dzienniki dono- 
szą. że zostali omi porwani 
przez zwolenników gen, Fran- 


rozo , który zawinął do Kon-|co tym bardziej, iż podobno 


staney po ładunek nafty. 
Część prasy przypuszcza, iż 


mieli otrzymać listy z pogróż- 
kami. 


3 lata irwaia budowa stolicy 


RIO DE JANERIO. Zgodnie 


niósł się ze starej stolicy już 


z dekretem, mianującym no- | do Goyanii, zabierając ze so- 
wowybudowane miasto Goya|bą archiwa stanowe. 


mia stolica stanu Gozyaz, o 


Pośpiech, z jakim zbudowa- 


i w powiecie pułtuskim miesz- 
kali 


ri 


Zabiła meża-hulake 


Straszna zbrodnia zrozpaczonej kobiety 


W miejscowości Leśny Dół 


małżonkowie 33-letni 


leksander Bartczak i-29-letnia 


! nakże 


jego żona Zofia. Mieli gospo- 
darstwo własne, którego pra- 
wym właścicielem była jed- 
tylko  Bartczakowa. 
Bartczak hułlał i żył wesoło, za 
pieniądze, oczywiście, swej 


żomy. 
Ale Bartczakowi zabrakło | 


a SA na własne hulanki; zostało. Niewiasta odmówiła 
i pod pretekstem ratowania] i na tym tle doszło między mał 
gospodarstwa przed wierzy-| żonkami do scysji. kłótni 
cielami nakłonił- żonę o|Bartczakowa tracąc cierpli- 
sprzedaży części majątku.| wość dobyla rewolweru i z o» 

artczakowa część .majątku| krzykiem: „nie z taż wię- 
sprzedała. Pieniądze stąd u-|cej hulal“, dała dwa strzały 
zyskane Bartczak  przehulał| kładąc go trupem na miejscu. 
jak wszystkie inne. Po zbrodni niewiasta zam- 

Wreszcie w tych  dniach| knęła izbę i udała się na poste- 
Bartczak znowu jął żonę na-| runęk policji meldując o swo- 
kłaniać, aby sprzedała to co! im czynie. 


Krwawy finał zabawy 


w gabinecie restauracyjnym 


Do baru w Warszawie przy 
szedł wczoraj o świcie w towa 
rzystwie dwu. pięknych dam 
handlowiec z Poznania Józef 
Skibiński, Bawiono się raźnie i 
hałaśliwie w. gabinecie. Ale po 
pewnym czasie damy wszczęły 
towarzystwo. Handlowiec da- 


wał mniej niż one chciały. Gdy kelner Czesław Kruszew- 
Panie rozgniewały się za nis | ski stanął w obronie maltreto- 
kie traktowanie ich przez poz | wanego przez damy gościa, 0- 
nańskiego dżentelmena i puści ; berwał tak samo i trzeba było 
ły w ruch butelki, szklanki i| wzywać pogotowie ratunkowe. 
awanturę. Poszło o zapłatę za Ćwoli ścisłości trzeba dodać, 
t. d. w wyniku czego wiele|że i obie damulki nie wyszły z 
szkła zostało _ potłuczonego. |cpresji cało. ` 


2i f je“ i 
j 


przypieczetowane ku'ą strzelby 


Wiara w duchy i siły nad-|we wsi 
doprowadziła | krwawego dramatu. 


Afera z carskimi brylantami 


Ofiarą padł naiwny młynarz z Kozienic 


Z Kozienic przyjechał do|s 
(Warszawy Moszek Lewental, | dził 


przyrodzone 


yjski język, ale się nie zdra-|korony, które przywieźli. nie- 
ac ciekawy o] dawno do Polski, w tajemnicy 


przed bolszewikami, Młyna- 
rzowi ślinka poszła do ust. 
Carskie brylanty to rarytas... 
ADOBE W CUKIER: 

Wtrącił się do rozmowy i 
wyraził chęć obejrzenia bry- 
lantów. Nieznajomi popatrzy- 
li na siebie jakby z niedowie- 
rzeniem, udając zakłopota- 
nych, ale w końcu wyrazili 
zgodę na pokazanie brylan- 
tów. 

Poszli wszyscy do najbliż- 
szej cukierni. Młynarz obej- 
rzał dużą broszkę, dwa pier- 
ścienie z brylantami i kilka 
sztuk brylantów luzem. 

Młynarz nie znał się na bry 
iantach. Rozmowę podsluchał 
siedzący obok przy sąsiednim 
stoliku gruby pan, który pod 
szedł bliżej obejrzał koszto- 
wności i wyraził życzenie na- 
bycia przedmiotów za cenę 
250 złotych. Oświadczył, że 
jest jubilerem i zna się na bry 
aiok> 

Młynarz bardzo się oburzył 
na jubilera, że psùje mu inte 
res. To nie jest solidnie, krzy- 
czał na jubilera, który też u- 
znał słuszność młynarza i wy 
cofał się z interesu. Co prę- 


brylanty, 


Wieśniaka Guerrauda od 
dłuższego czasu prześladował 
pech. Jego krowy nie dawały 
mleka, konie tak osłabły, że 
nie mogły ciągnąć pługa, pis- 
klęta ginęły zaraz po wyklu- 
ciu się z jaja, a choroby i 
śmierć dziesiątkowały rodzi- 
pę. W końcu Guerraud zną» 
lazł przyczynę tych wszyst+ 
kich nieszczęść: do 

rzekonania, że jego sąsiad 
fergnaud był czarodziejem. 
Posiadał „złe spojrzenie” i 
sprowadzał nieszczęście na są 
Badanie i d a cewy -50 
„ Guerrad. dingo, się zastane 
szczęścia 1 w końcu wpadł na 
pomysł. Napisał następujące 
zaświadczenie": s 

„Ja, Marcel Vergnaud, uro- 
czyście przysięgam, że od tęj 
chwili nigdy nie rzucę złego 
spojrzenia na Denisa Guerran 
da, ani na nic, co jest jego 
własnością”. 


Baux (Francja). do 


dzej też, w obawie aby znowu 
ktoś nie wszedł mu w paradę, 
zapłacił za brylanty 1580 zło- 
tych i wyszedł z cukierni ura 
dowany. Tuż za nim wyszli i 
oszli w przeciwnym kieruń- 
ka rzekomi Rosjanie. © “ 

Dopiero przyjaciele powie| 
dzieli młynarzowi, że to nie 
lecz hkezwartościo 
we szkiełka i, że rzekomi Ro- 
sjanie, to zwyczajne warsząw 
skie farmazony, Młynarz zem- 
dłał į po przyjściu do przyto 
mności poszedł ze skargą do 
policji. 


NR | © t zaświadczeniem i ze 
strzelbą na ramieniu. przestą- 

ASEKURACJA A Sówoówwyć pił Guerraud próg chaty są- 
WEKSLOWYCH siada i zażądał od niego, aby 


Na terenie jednego z większych podpisał zaświadczenie, ponie 
towarzystw asekuracyjnych oma-| wąż w przeciwnym wypadku 
wiana jest sprawa wprowadzenia na nikogo już nie rzuci złego 
nowej formy ubezpieczeń. Mają być s > <A ; chwi 
mianowicie przyjmowane ubezpie- | SPOJTZENIA. „pierwszej chwi 
czenia portfeli wekslowych na wy- lì Vergnaud zgodził się pak 
z: przest. Rzecz jasna, ikka sać zaświadczenie. Czul się 

y weksel przyjmowany do aseku- >. Ą > 
racji będzie odpowiednio bad o mile po dany, ah 
Chodzi o uniemożliwienie_wsze: ypisują mu suy nadprzy- 
szwindli i fikcyjnych transakcy j. rodzone. 

Nim decyzja towarzystwa będzie| Gdy napisał imię połapał się, 

akceptowana przez włądze nadzor |> może na tym interesie coś 
cze, niektóre prywatne osoby przyj- bé i ial da il 

mują już asekuracje, przy czym po- |ZaTODC 1 ZApyýtar sąsiada, LIE o- 

germania się rewindykacji nąleżnoś- trzymą-za złożenie podpisu na 

ci od dłużnika. a! wóz: zaświadczeniu. Guerraud nic 

asekuracji wywołała ogólną sensa- |; fadninł SZ 

cję w świecie kupieckim. sieć odpowiedział, ściągnął tyl 

ko strzelbę z ramienia, wyce- 

lował ją w sąsiada i pociągnął 

za cyngiel. Ciężko rannego 

Vergnauda przewieziono do 
|szpitala, a zabobomnego wieś- 

niaka aresztowano. Guerraud 

przyznał się do zbrodni, o 

więdział jakie powody . skło- 

niły go do zrobienia użytku z 

broni i twierdził, że w dal- 

szym ciągu wierzy, iż jego są- 
siad jest czarownikiem. 


LONDYN. Dowódca statku 
brytyjskiego Brinkburn, który 
przybył wczoraj z Bilbao, oś- 
wiadczył, że doniesienia, jako- 
by Bilbao było zablokowane 
przez miny są przesadne. 

Kapitan oświadczył, że bez 
trudności opuścił hiszpańskie 
wody terytorialne. Do statku 
zbliżało się szereg okrętów wo- 


Miss Irena Rimmington, znakomitą stenopitystih, została z szere, RIOW 
oficjalnie zaproszona przez kancelarię królewską Jerzego VI, | jennych, które wszakże nie sta 
na uroczystości koronacy jne. Miss [rena reprezentować bę- Herr przeszkód w dalszej po- 


| Azie stenotypistki angielskie. ZWZ 


czym swego czasu donosiliś-|no miasto i przeniesiono cała 
my, kongres tego stanu prze- |stolicę w przeciągu trzech lat, 


deat zaiste zekordows. 
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Walka o sen 


Pan Bawolik zmęczony cało 
U praeć spał smacznie. 
laka j so natomiast bu- 
dzia się p a DREW 
'Miała birdzo lekki sen. Naj 
lżejszy szner, skrzypnięcie roz 
sy ającego się me „ budziło 
ją natycimiast. Panicznie bo- 
wiem fal ała się złodziejów. 
Tej Go tak jak codzień, 


pegi nagi e budzić męża. 
tefan! 


— Co tam znowu, do stu dia | P 
błów?! — mruknął przez sen 
n Bawolik 

— W przedpokoju słyszałam 
krzypnięcie, ldź zobacz, czy 
drzwi d 


obrze zamknięte. 

— A odczep ty się ode mnie! 

sapnai śpiący małżonek. — 

Qd 10- Eh t noc w noc coś 

yszysz! 

' Qtulił się ponownie kołdrą i 

rzewrócił na drugi 

awolik westchnęła 

raj AE sky a oczy. Prze 
parę minut, ale san 

są s pezychodał. Znowu miała 

ażenie, że coś się poruszylo 

{w przedpokoju, 

_ — Stelan! — szturgnęła mę- 

ża łokciem. — Proszę cię zo- 

bacz, czy drzwi zamknięte, bo 


lie zasnę, 

Pan Bawolik aż podskoczył 
w złości na łóżku. 
— Dasz mi spać do jasnej, 
jebieskiej, czy nie dasz?! Cią- 
gle mnie ze snu wybijasz. 
— Kiedy tam się coś rusza! 
— W głowie ci się rusza! Noc 
noc ta sama historia! tey 
cały dzień głowa mnie boli! 
szcze przez ciebie w choro 
wpadnę = A 
"A. tymczasem -w przedpoko- 
ju rzeczywiście stał przycza- 
złodziej mieszkaniowy, 


+»; 


rze zasną i klął w duchu. 

— A to przeklęta baba! Spać | mammen 
człowiekowi nie da! Nie naro- 
i się za więc jej, chole 
rze, spać się w nocy nie chce, 
I męczy faceta! 

Złodziej również był człowie 
jem żonatym i z całego serca 
mu było pana Bawolika. 


Eac | głos pani Bawoliko 
ej: „Stełan! Ja się boję!”, zło 
iej nie wytrzymał. 


Zapomniał zupelnie w jakim 
charakterze wszedł do tego mie 
kania i energicznie otworzył 
zwi sypialni, 

— Panie szanowny! — rzekł 
zburzony. — Aż serce boli, 
edy się słucha, jak ta baba 
a morduje! Co jest, żeby 
mężowskiego snu nie usząno- 
wać i co pięć minut go budzić! 
A to złodziej, a to to, a to tam 
b! Nie daj się pan, bo pan 
zmarniejesz przy tej wariatce! 
rza jej raz mace lanie, to 
może się uspokoi 


CZY PAMIĘTACIE „JAK MOROWO 
BYŁO BEZ DZWONKA . KTO PRZYCHO” DNI JDWIE NOCE TREBA BY 
DZIE WŁAZKŁ „KICIUSIOWINA OGON. 


Przemysł weglowy w obcych rękach 


Poseł Sowiński o sprawach polskiego węgla 


Z inicjatywy Izby Przemysło 
wo-Handlowej w owcu 
przy ółudziale Izb Przemy 
słowe - Handłowych w Katowi 
each i "Krakowie, oraz pocz» 
wicieli przemysłu węglowego 
wszystkich trzech zagłębi odby 
ła się we wtorek w Sai 
wielka konferencja prasowa. 


Na konferencję tę -zjechali kr 


gi Lai wy di prasy z ca- 

o kraju. Tematem jej było 

ołożenie przemysłu węglowe- 
go, Obszerny referat o sytuacji 
tego przemysłu głosił pos. 
Sowiński, prezes Izby Przemy- 
słowo - Handlowej w Sosnow- 
cu. 

Następnie odbyła się: obszer 
na dyskusja w której przedsta 
wiciele przemysłu węglowe 
oraz pos. Sowiński Sinon ada 
li na pytania stawiane przez 
przedstawicieli pism. 


Należy wykorzy- 
stać okres- 
koniunktury 


Pos. Sowiński, w referacie 
popartym wieloma zestawienia 
mi statystycznymi, wskazał, że 
sprawa węgla jest bardzo złożo 
na i wymaga czujności ze stro 
ny państwa, życia go ospodarcze 
go i społeczeństwa. Nie stać nas 
na żadne nieprzemyślane poeu 
nięcia, zaś okres lepszej 
niunktury należy wy spy: 
dla wzmocnienia pogotowia o- 
bronnego. 

Węgiel stanowi jeden z naj- 
a | ważniejszych naszych surow- 
ców. Posiadą on olbrzymie zna 
czenie dla całej produkcji. O- 
becnie uważa się spalanie wę 
gla za barbarzyństwo, gdyż z 
surowca tego można tworzyć 
syntetyczną benzynę, kauczuk, 
alkohol pI A y oraz cały sze 


reg gazów ważnych dla produk 
cji wojennej i pokojowej 

„Alina tego, że w AA] jest 

odstawowym surowcem, wszel 

ie ruchy cen są pilnie śledzo 
ne przez całe społeczeństwo, 
Pos. m nad okazje da- 
ej, że przemysł węglowy jest 
skupiony w jednym zakątku 
aju, W r. 1919 na terenie 
wszystkich zagłębi, a więc ślą 
skiego, dąbrowskiego i krakow 
skiego czynnych było 79 wiel- 
kich kopalni oraz kilkanaście 
małych. 


Można uruchomić 


zamknięte kopalnie 


W ciągu ostatnich  kilkuna- 
stu lat zamknięto na tych tere 
nach 23 wielkie kopalnie, z cze 
go 18 na Śląsku. 

Zamknięte KE dawały 
17 procent ogólnej produkcji 
w r. 1923, Większość zamknię- 
tych kopalń możnaby przy 
sprzyjających dla produkcji 
węgla w ach ponownie u- 
ruchomić, co połączone jest, o- 
czywiście z dużymi kosztami, 

ydobycie węgla w r. 1956 
spadło w stosunku do r. 1928 
do 74 proc., natomiast stan za 
trudnienia jeszcze bardziej al- 


bowiem do 60,2 proc. Powodem 
tego stanu rzeczy było skon- 
centrowanie wydobycia węgla 
w kopalniach, pracujących wy 
dajnie i tanio. 

Następnie Sowiński 
wokażch że wszygikie kopalnie 
należą do'33 jednostek praw- 
nych, z któr h większość jest 
własnością abèego kapitału. Po 
dział własności i udział w pro 
dukcji przedstawia się następu 
jąco: Państwo 10 kopalń 
25,5%, produkcji, instytucje ko 
munalne — 2 kopalnie — 2,4% 
produkcji, do polskich obywa- 
teli — 7 kopalń — 8% produk 
cji, do obywateli francuskich i 
belgijskich — 14 kopalń 
25,3% produkcji, do obywateli 
amerykańskich — 5 kopalnie 
— 6% p podukoj do obywateli 
niemieckich — 24 kopalnie — 
45.8% produkcji. 


Większość kopalń 
należy do obywa- 
teli obcych 


Jak wynika z tego zestawie 
nia, większość kopalń należy 
do obywateli obcych, przy 
czym największy udział pro 
centowy stanowią Niemcy, Od 


Kongres pońofi.erow rezerwy 


W Warszawie odbył się zjazd Ra- 
dy Głównej Ogólne o Związku Pod- 
oficerów Rezerwy. Na obrady przy- 
byli przedstawiciele władz pań- 
stwowych wojskowy ch oraz organi- 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYIY 


„POLSKA 
Marszałkow- 


tanio sprzedaje firma 
PŁYTA. Warszawa, ' 
ska 104. 


W pierwszej chwili małżon- , żona. — Dzwoń.po W pierwszej chwili malton- żona. — Dzwoń po pohejęl!. 
n! 


kowie oniemieli na widok nie- 
spodziewanego gościa. Ale gdy 
złodziej skończył przemówie- 
nie, pani Bawolikowa wrzasnę 
ła przeraźliwie „Złodziej!!* i 
skoczyła pod łóżko, a pan Ste- 
fan chwycił za. rewolwer. 

— Ręce do góry! — krzyk- 
ję: D licję! 

— Dzwoń po policję! — pisz 
czała spod łóżka OR 

— Panie szanowny! Niech 
się pan tej cholery nie słucha! 
— oznajmił złodziej, — Prze- 
cież ja tu wszedłem, żeby się 
ująć za szanownym panem i 
dobrą radę dać, - 

— Ale pan wszedł bez puka 
nia — zmieszał się nieco pan 
Stefan. 

— Bo nie chciałem pana sza- 
nownego budzić! Więcej pań- 
ski sen szanuje, od tej starej! 

— Policjaa! — wrzeszczała 


RY CHLEBA W LA 
ZOBĄCZYĆ, KTO SIEDZI NAPRZECIWKO. 


—_Nie słuchaj pan! — bronił 
się zlodziej. — Lepiej spuśćmy 
we dwóch tej wariatce manto: 
Nie daj się pan budzić po no- 
cach. 

Z; „ciężyła jednaje* Żona. 
Pau “Stefan zadzwonił po poli- 
cję. 

— Świnia pan jesteś! — o- 
rzekł złodziej, — Gdzie męska 
solidarność! fa się dla pana na 
raziłem, a pan mnie za to do 
mamra! 

l gdy złodzieja wyprowadzo 
no, pan Stefan położył. się do 
łóżka z wyrzutami sumienia. 


—'Widzisz! — oświadczył | 


niewnie żonie. — Nawet zło- 
dziej mnie żałuje! Tak go two 
ja histeria zdenerwowała, że 
się biedak na więzienie nara- 


zil, 
Napoleon: Sadek, 


1. DWA 
„ZEBY 
=WALI ACH BOŻE !- 


| SŁYNNY CHOR Z ULICY ZIELO i 
PAMIĘTACIE 2 JAK ONI ŚLICZNIE 


zacyj pokrewnych. 

Po zagajeniu i otwarciu obrad 
prees rezesa Zarządu Głównego p. 

A. Jakubowskiego, zebrani wysłu- 

chali sprawozdań Zarządu Główne- 
go i sprawozdań z działalności po- 
szczególnych Okręgów, po czym u- 
chwalono szereg ważnych uchwał i 
rezolucy j, idących po linii obronno- 
ści granic Rzeczypospolitej Polskiej. 

Ponadto postanowiono w dniu 8 i 
9 maja zwołać zjazd prezesów 
wszystkich jednostek organizacy j- 
nych do Katowic, gdzie równocześ- 
nie odbędzie się koncentracja 
wszystkich oddziałów, wchodzących 
w skład Okręgu śląskiego. 

Koncentracja ta będzie zarazem 
wielką maniiestacją podoficera re- 
zerwy w związku z wygaśnięciem 
Konwencji Genewskiej. . 

Wysoki poziom obrad, wyniki do- 
konanych prac i akcja werbunko- 


wa, ktorą rozpoczął Związek, a któ- |. 


ra zmierza do podniesienia stanu li- 
czebnego Związku, a zatem skon- 
sulidowania wszy stkich .podolicerów 
rezerwy, jeszcze nie zrzeszonych, 

pozwalają już dziś z całą pewnością 
stwierdzić, że Ogólny Związek Pod- 

oficerów Rezerwy z każdym dniem 
staje się jedną z naczelnych organi- 
zacyj, wchodzących w skład wiel- 
kiej rodziny kombatanckiej, 


WET LIE DY ONY ZZO APA EO ZE ZEE 


PLACEBUDOWLANE 


W M. OGR. 


ZĄBKI 


w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
i na spłaty pełnomocnik właściciela. 
Informacje na terenach codziennie | P 
iw Warszawie, Mokotowska 3 — 11 
tel. 9.93-02 w dni powszednie w 
godz. 10 — 2i 4 — 6 pp. 


DZIŚ CIENKO SPIE" 


WAJA NA PRWIAKU.... 


paru lat jednak kierownictwo 
przedsiębiorstw należących do 
obywateli niemieckich spocz 
wa w rękach obywateli o. 
skich. 

PrzedsiebiowstyA te należą 
do Polskiej Konwencji Węglo- 
wej oraz do Unii Polskiego 
Przemysłu Górniczo - Hutni- 
czego. Kierunek polityce wę- 

złowej jest nadawany przez oa 
ie wymienione organizacje. 

W organizacjach. tych, obok 
paru Francuzów, zasiadają 
wyłącznie obywatele lse 
zaś kierownikami są aby T 
których Rząd posiada pełne za 
ufanie. Nadto Rząd wywiera 
decydujący wpływ na całą po 
lityłkę, która musi iść po. linii 
ogólnych interesów 
wych, 

O dalszych sprawach węgla 
napiszemy jutro. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 289.10; Berlim 
212.78; Bruksela 89.05; "Gdańsk 
100.20; o: 116,10; Helsinki 
11.55; Lon 26.00; Nowy J Jork 5.27; 
Paryż 23, 53, Wiedzń 
99.20. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż, 
konsolidacyjna 56.00; 7 proc. poż, 
stabilizacyjna 568.00; 3 proc. poż, 
prem. inwestycyjna 66.00; 3 proc. 
poż. prem. inwest.. 85.00; 4 pri 
państw. poż. pramiowa dolarowa 
44.50; 5 proc. konwersyjna 59.00. 

Akcje: Bank Polski 100.00; Często= 
cice 30.00; Węgiel : 20.50; Lilpop 13.40; 
Ostrowiec 28,00; Starachowice 32.60, 


K.K.©. vz 


Zgoda Nr. 7 Gmach własny, 
gaa KAPITAŁÓW 


pupiłaruej gwarancji. Obrót rocz» 


państwo 


Praga 18.36; 


ny: 165 miliony zł, — Wkłady: 
27.200. 000 zł 
Godziny czynności: od b'/: r. do 19/3 


pp. Książeczki: na OKARA ETA imien= 
pe, za hasłem. Tajemnica 
w kład ów. Skarbonki gratis, 
WE OE ZZOZ EIO ODT 
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CZWARTEK 22 22 KWIETNIA 1937 R. 

6.30 „Klady ranne”. 6.35 Gimnastyka, é% 
Muzykó (płyty). 7.15 Dziennik poranny, 7.25 
mtotmacji*. 7.30 Muzyka (płyty). 
8.00 YCIA dla szkół, 8.10 — 11.30 Przęr» 

Poranek muzyczny dle młodzie 
ży "szkół powszechnych. 
Bu, 12.03 Muzyka. salonowe. 12.40 Dziennik 
południowy. 12.50 „Jak zorganizowaliśmy 
się we wsi $adłowie' - pogadanka. 15.00 
— 15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości gospo- 
darczę. 15.15 Koncert rozrywkowy. 16.00 
Skrzynka ogólna. 16.15 Życie kuliuraine 
stolicy. 16.20 „Hokus pokus dominikug”: 
„Zbyszek jako uczeń czarnoksięski". A+ 
dycja dia dzieci, 16.35 Muzyka dia dzi pel 
(płyty). 17.00 „Rośliny na okna | na balk 
kony” — pogadanka. 17.15 „Współczesna 
polska muzyka kameralna". 17,50 -, „Pracą 
o dziejach Uniwersytetu Jagiellońskiego” 
— odczyt. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
wiadomości sportowe. 18.20 Muzyka A 
(plyty). 18.45 Program na jutro. 18.50 P 
danka aktualna. 19.00 Teatr Vyobraźni: 
premiera słuchowiska p. t. „Słowacki w 
Poznaniu”. 19.40 Koncert Ork. Wojskowej. 
039, „Poznań jako środowisko kulturalne” 
— odczyt. 20.45 Dziennik wieczorny A 
Pogaadnka aktualna. 21.00 XIII-ta Sudycje 
z cyklu „Sylwetki kompozytorów PO ch" 
— Bolesław Wallek - Walewski”. Ply- 
ty dla znawców. 22.30 e 23.00 mała Ork 


. Radia, 
WARSZAWA ti 
13.10 — 14.30 „Muzyka francuska” 
ty).. 14.35 — 15.30 Muzyka rozrywkowa 
ty). 23.05 — 24.00 Koncert Małej Ork, P. 


11.57 Sygnał cza= 


— 


plys 
pis 


| TE OLBRZYMIE CZERWONE 
KOKARDYV. KTÓRYMI PRZYSTRA:* 
SANO DZIECIAKI WSWIĘTA. 
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Jepoński wojskowy doirzyma! słowa i udał się na 
ezynck do borojol sypialni Po godzinie Anna Morette nat 
do przekonania, że on juź do niej nie przyjdzie i że prawdo- 
podobnie. śpi, ześlizgnęla się więc z posłania i zakradła się do 
ego sypialni Japończyk rzeczywiście smacznie spał. Spo: 
jra oduszki wystawał pęk kluczy, które prawdopodobnie 
służyły do otwierania licznych dej szatki stojącej w kg- 
cię pokoju. Anna wyciągnęła klucze spod poduszki i przystą- 
piła do otwierania dolnej szuflady, i 
W chwili gdy usiłowała otworzyć szufladę, rozległ się 
gios Japończyka: 

y pani jeszcze nie śpi? 


197. 


Rewa ofiara 


Anna Morette gwaltownie obróciła głowę, Za 
nią stał Japończyk. Na jego ustach błąkał się iro- 
niczny uśmiech, a w prawym ręku lśnił niklowy 


, rewolwer, 
— Byłem przekonany, że oe Spi, — rzekł ze 
i — Co panią wyrwało ze 
snu? 


zjadliwą ironią wojskowy. 

Anna podskoczyła gwałtownie. Już zamierzała 
wsunąć rękę za koszulę, aby wyjąć swój zamasko- 
wany rewolwer, gdy nagle przypomniała sobie, że 

ono broń pat poduszką w przyległym po- 
. koju. Zresztą i tak nie zdolałaby uczynić użytku 
z broni, ieważ jak tylko poruszyła ręką, Japoń- 

czyk rzekł lodowato zimnym głosem: : 
| | — Niech pani będzie ostrożna i nie rusza się z 
miejsca, bo mój rewolwer może jeszcze wystrzelić, 
nna nie ruszała się więc na razie i bezczelnie 


|ESC_SZPIEGOWSKAGKNJW | 


uważano ją za znakomitą bokserkę. Odznaczała się 
c i silnym ciosem, zadawanym znienacka, 

bliczała teraz jak długo inno trwać, zanim 

jej mocna pięść z całą siłą utkwi w tw Japoń- 
czyka. Potrwa to tylko drobny ławek wów y. 

A czy on zdąży wystrzelić w tym drobnym 

ułamku sekundy? Nie wiadomo, zależało to wy- 

e metą od tego, kto z nich będzie szybszy w rū- 

a 


c 
Przede wszystkim należało odwrócić uwagę Ja- 
ończyka od niej, aby nie mógł spostrzec j 
je się do zadania ciosu, a tylko od 
czuł. Powinno to być dla niego czymś 
spodzianym, 

— Pani nadużyła mojej gościnności... — uśmie- 
chnal się ironicznie Japończyk i ciagle jeszcze miał 
wycelowany w nią rewolwer. 

— Pan się myli, mister Tosziwara, pan nadużył 
mojej naiwności. Wprowadził pan do swojego 
mieszkania niewinną dziewczynę i... 

Musiała urwać w połowie zdania, ponieważ Ja- 
pończyk głośno się roześmiał A gdy Japończyk się 
śmieje, jego wąskie stają się jeszcze węższe 
i wówczas prawie nie nie widzi, Morette do- 
brze o tym wiedziałą i dlatego umyślnie powiedzia- 
ła coś takiego, co mogło rozśmieszyć wojskowego. 

W chwili gdy Japończyk budme 3 


zupełnie mie- 


\ 3 śmiechem, 
na jego policzek z taką siłą spadła pięść Anny, że 
jak gika wleciał do drugiego pokoju, a p 
Gi ku rewolwer wypadł mu z ręki, 

nna 


-F 


rra oen D Wn 
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= Dee 

zwabić wyrafinowaną agtntkę do siebie, to już jej 
stąd nie wypuści, chociażby nawet to miał przypła- 
cić życiem. N 

— Czy chce pani stąd wy;ść bez żadnych trud 
ności? — zapytał ją. TA 

— jestem przekonana, że płn mi w tym nie de 
pomoże — uśmiechnęła się An Moretie. 

Na czym opiera pani to przekonanie? 

— Ponieważ nie uważam pana ra tak wielkiego 
glupca, y 
— Czego więc pani ode mnie żąhh? - j 
— Niczego od pana nie telap ` Anna zbli: 


z żyła się do leżącego na podlodze Japóńczyka, któ- 
ZJ rego twarz spuchla od ciosu, zadanegowmu przez 


agentkę. | 
YA rewolwer do jego piersi i oświad+ 
czyła: 
de Niech pan wejdzie ze mną do przyległego 
pokoju, w którym spałam. Ale ostrzegam pana, że 
przy najlżejszym oporze, przy najlżejszej próbie 
wszczęcia u, zrobię użytek z pańskiego re- 
wolweru. 
Tosziwara był bardzo zadowolony z tej propo- 
zycji. W przyległym pokoju da sobie prędzej radę 
z agentka, Pokój ten bowiem przylegał do pokoiku, 


w którym spał służący. Jeszcze przed udaniem się 


na spoczynek, polecił służącemu, aby dobrze zam- 
nal drzwi wejściowe, ponieważ zaproszona kobie* 
szy- | ta jest podejrzanym typem. 
razu go od- Japończyk podniósł się. Anna odsunęła się na 


jakieś dwa kroki i wycelowała w niego rewolwer, 
Wycofała się do drugiego pokoju, rasie yy Jar 

apoń- 
ywając wzroku od rewol- 


pończyka spojrzeniami pelnym triumfu. 
czyk szedł za nią nie 
weru. i 
— Widzę — rzekła — że pan ma zamiar wybić 
mi rewolwer z ręki. Ale jako dobra przyjaciółka, 
której żal pańskiego życia, radzę panu, aby tego 
nie czynił. a, - 
Japończyk nie odpowiedział. Anna ciągle szła 
tyłem, a on podążał za nią, W końcu dotarła do ka- 
napki, na której spała. Lewą ręką wyjęła s 
duszki zamaskowany rewolwer, który strze 
dzo cicho i wycelowała go w Japończyka. 
— Nie, nie chcę pana dłużej straszyć — rzekła 
zatrzymując tylko 
Pan chyba przy- 
cha... jaki z pa- 


i rzuciła jego broń na posłanie, 
swój zamaskowany rewolwer. — 
puszcza, źe to rewolwer! ? Cha, cha, 


po | 


 patrzała Japończykowi prosto w oczy. 
owo pracował, Należało bowiem j 


Jej umysł 
jak: Bej. 


wolwer z poł 
czyka, Gdy ten chciał się 


Morette nie tracąc ani chwili, porwała re- 
ogi i wycelowała go w leżącego Japoń- 
ieść, Anna Moretie 


Japończyk j 


na naiwny mężczyzna... ` 
ń nym susem znalazł się 
wolwerze, który Anna rzuciła na kanapkę. 


Nie zda- 


ie zdą- | 


szybciej znaleźć wyjście z tej nader niebezpiecznej | rzekła do niego głosem pelnym ironii: żył jednak go ujać, ponieważ w tej samej chwili | 
sytuacji r i — Powinien pan mieć szacunek dja własnego re- | Anna Morette nacisnęla cyngiel swego zamasko- 
a Również'i Japończyk nie wymawiał słowa. Ob- | wolweru, ponieważ może jeszcze czasem wystrzelić. | wanego 'rewolweru. -<Rozlegi się przytłumiony 
rzucał ją tylko takim spojrzeniem, że aż ciarki Japończyk zdał sobie sprawę, że ma przed so- zn ym wydaję pękający balon dziecięcy.i Ja- 
przebiegly jej po plecach. Ze spojrzenia 'tego wy- | bą wyrofinowaną agentkę. Postanowił ją po raz | pończy a wystające. kedwe dosłyszalny jęk zwalił © 
czytała, iż Japończyk wie wszystko, wie kim ona | drugi wyprowadzić w pole, Największą przeszkodą | się Annie do nóg.. 5 * żę l 
jesi. , była ta okoliczność, że była uzbrojona, a on nie Anna Morette chciała się już nachylić, aby 
 Paskudna sprawa. Wpadła w zasadzkę.. Ale | posiadał przy sobie broni. stwierdzić czy jej ofiara wyzionęła ducha, gdy na- 
Anną miała tę zaletę, że nie traciła panowanią nad Anna Morette napotkała na godnego siebie pari- | gle gwałtownie otworzyły się drzwi i do pokoju 


sobą w. pod 


obnych sytuacjach, Nagle prz 
ła sobie, że na kursach boksu „Intelligence 


mnia- 
4 4 
rvice' 


nera, Również i on nie stracił 
w tej niebezpieczej sytuacji. 


anowania nad sobą 
dy już udało mu się 


wpadł przerażony, śmiertelnie blady służący. 


Dalszy ciąg jutra. 


Wowela 


Papiereoeśmica 


— Ach, jak wspaniałą posta- 
da pan papierośnicę, kapita- 
nie! — wykrzyknął z zachwy” 
tem jeden z biesiadników, uj. 
tzawszy złotą papierośnicę ka- 
pitana Mileckiego, ozdobioną 
rubinami i noszącą napis „za 
wierną służbę”, 

lak, jest bardzo ładna — 
odparł kapitan — nie rozstaję 
się z nią ngay, a słowa „za 


wierną służbę” spozierają na 
"mnie zawsze z zimną ironia., 
— Z zimną ironią? — zdzi* 


wili się znajomi Mileckiego, 
którzy wraz z nim zajmowali 
stolik w restauracji 
za”, 
„ =~ Tak, z zimną ironią. A dla 
czego? To, co zaraz opowiem, 
anowie, wyjaśni wam wszyst 
‘xo. Podczas wojny miałem 
przyjaciela, nazywał się Anio- 
ni Merliński i był dzielnym i 
MATY człowiekiem. Podczas 
jednego ataku dzięki zmysłowi 
orientacyjnemu i zdolności 
szybkiego decydowania się, od. 
znaczył się i otrzymał w nagio 
dę od:-admirala tę złotą papie- 
tośnicę z napisem „za wierną 
służbę”. Podczas następnej 
tyczki kula uszkodziła mu krę 
gosłup, Lekarze wprawdzie u: 
trzymali go przy życiu, ale po- 
został kaleką. ' 
Po wojnie przez pewien czas 
przebywał z żoną w różnych 
zakładach leczniczych, ale nie- 
nokóż gnał go z kraju do kraju 


„Mendo- | k 


ti w końcu sądził, że pewne uko 


jenie przyniesie mu powietrze 
śródziemnomorskie i został 
przeniesiony na mój statek, 
Wówczas poznałem jego żo- 
nę, Była delikatnej urody i 
przybita na duchu, Przy ładnej 
pogodzie Antoni spędzał czas 
na pokładzie i siedział ponury 
i milczący w swoim wózku na 
kółkach. Liliana pielęgnowała 
go ofiarnie, a on w podzięce 
nigdy sig nawet do niej nie uś- 
miechnął, Ale jak tylko się od 
niego oddalała, stawał się nie- 
spokojny, wodził za nią wzro- 
iem, a na jego twarzy malo- 
wal się ból, bezradność, zaz- 
drość, że będzie się może ba- 
wić, tańczyć, a może nawet... 
Odwiedzałem go na ile tyl- 
ko pozwalał mi czas. Począt- 
kowo robiłem to z uczucia sta- 
rej przyjaźni, a później aby 
piye pewną ulgę młodej 
obiecie, Zdawało mi się bo 
wiem, że w mojej obecności Li 
liana stawała się weselsza. 
Nasza trasa biegła przez Gre 
cję, Syrię, Palestynę, Egipt, Tu 
nis i Alger, Gdy stěrek zatrzy- 
mywał się w porcie, chory czuł 
się znacznie gorzej. Godziny, 
które Liliana spędzała na lą- 
dzie najczęściej w moim towa- 
rzystwie, były dla niego nie- 
znośne: Poza tym odezwały się 
bóle fizyczne i w końcu nie 
chcial opuszczać swej kajuty, 
— Liliano, — zwrócił 


się De- 


wnego dnia do żony — udaj 
się, proszę, na pokład, ponie- 
waż chciałbym zamienić kilka 
słów z kapitanem. 

— jesteś moim 
lem, Janie — rzekł do mnie, 
gdy Liliana opuściła kajutę, — 
Wiem, że mi pomożesz, chociaż 
to, czego od ciebie wymagam, 
w pierwszej chwili wyda ci się 
strąszne. 

— Co mam dla ciebie uczy- 
nić? — zaj tałem go. 

— Czy przypuszczasz, że mo 
je życie ma jakiś sens?, Je 
stem nieuleczalnie chory, Nie 
mogę się poruszać i jestem cię- 
żarem dla wszystkich, a przede 
wszystkim dla mojej żony. Czy 
już domyślasz się co za proś- 

ę mąm do ciebie? 

— Tam na górze — szepnął 
i wskazał palcem na półkę — 
leży mój rewolwer, Dniem i no 
cą myślę o nim, ale nie mogę 
do niego dostać, Tylko ty mo- 
żesz mi go wręczyć, Tanie 
proszę cię... 

Starałem się go uspokoić, ale 
w zasadzie był on o wiele spo- 
kojniejszy ode mnie, a to, co 
moglem powiedzieć mu na po- 
cieszenie, wydawało mi się głu 
pie i zakłamane. 

— Nie masz się czego oba- 
wiać, — przerwał mi w koñ- 
cu, — Nikt się nie dowie, w ja- 
ki sposób zdobyłem rewolwer. 

— Nie mogę, nie żądaj tego 
ode mnie! — wykrzyknąłem i 
opuściłem ka jutę. 

Ale gdy tylko pozostawaliś- 
my sami, powtarzał swoją pro 

W twardych słowach mó- 


Przyjacie- 


śbę, 
wił a swojej beznadziejnej sv- ldi- 


tuacji i udrękach, jakie spra- 
wia ładnej młodęj żonie. 

Miesiącami całymi opiera- 
łem się jego prośbie, chociaż 
w zasadzie wiedziałem jakim 
dobrodziejstwem byłaby dla 
niego śmierć, że uwolniłaby go 
od życia, któremu mógł się tyl 
ko przypatrywać i od cierpień, 
jakie mu sprawiał widok zdro 
wych ludzi, mogących robić co 
im się żywnie podoba. Poza 
tym zdawałem sobie sprawę, 
że tym czynem uwolniłbym od 
cierpień również i Lilianę, któ- 
ra pragnęła żyć, a była związa 
na z kaleką na całe życie. 

Coraz bardziej litowałem się 
nad jej losem, coraz częściej 
szukałem okazji, aby znajdo- 
wać się w jej pobliżu i często 
myślałem nad tym, jak wnieść 
trochę radości w jej smułny 
żywot, Ona widocznie również 
dobrze się czuła w moim towa- 
rzystwie, bo często, gdy Anto- 
ni zasypiał, wymykała się z ka 
juty, przychodziła do mnie na 
mosiek kapitański, delikatnie 
opierałą głowę o moje ramię i 
y milczeniu patrzała przed sie 

ie. 

Pewnego dnia zarznciliśmy 
kotwicę w Pireusie. Liliana o- 
puściła wraz ze mną pokład. 
Gdv wróciliśmy na statek, zna- 
leźliśmy Antoniego w zastrasza 
jącym stanie. Dostał straszne- 
go ataku, który zł o wiele sil- 
niejszy niż dotychczasowe. Bó 
le przybiły go całkowicie na 
duchu, lężał błędny z podkrą- 
żonymi oczyma na łóżku i nie 
wymawiał słowa. Odczułem 
niego niewymowną litość i 


tego dnia nie mogłem odmówić 


| 


o 


jego prośbie i podałem mu ree 


wolwer. 


— Dziękuję ci bardzo, przy- 


acielu — rzekł ukrywając 
B pod kołdrą. — Schowaj to 
sobie na pamiątkę — d po 
dając mi papierośnicę — „ 
wierną służbę“ — zauważył Í 
roześmiał się, 

— Zaopiekuję się twoją ġo 
ną, — ciem, Í 

£. 

Spojrzał na mnie z ukosa i 
znów się roześmiał. Odwróci* 
lem się, zamierzając wyjść, gdy, 
nagle na progu ukazała się Li- 
liana. Delikatnie się uśmiecha- 
jąc do mnie, minęła mnie i po* 
chyliła się nad Antonim. 


podając mu rę 


j 


1 
i 


— Czy ci lepiej? — zapyta- 


ła go. 

— Tak — rzekł dobitnie i na 
gle iA gas: tak jak wówczas 
gdy był zdrowy i gdy szybko 
potrafił powziąć decyzj 

Nagle gruchnął strzał. Ale 
nie beznadziejnie chory kaleka 
runą] na podłogę, a Liliana, de 
likatna, urocza, kwitnąca 
bieta, którą kochałem! 

— Oto dzieje tej papierośni- 
po krótkim milcze- 
niu kapitan Milecki — dzieje 
głupca, który pomógł... 

— Ależ kapitanie... — øde- 
zwał się jeden z biesiadników. 

Kapitana Milecki machnął 4 
ką, snie odepchnał krzesło 
stolika, wstał i oddalił się bsz 
pożegnania. 


List do PALESTYNY wy* 
ślij pocztą lotniczą, otrzymasz 
odpowiedź za pięć dni 


ę 


USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O ; 
MIŁO ŚCI 


Tadeusz, po dokonaniu napadu na t powiatową, 
powrócił do Waza y: Tu peta Pat bojówkę, 
która Taniko sobie jako cel zamordowanie Griina. Grün 
dowiedział się, że planowany jest (ią zai Jeri Wpadł 
úw melancholię. Pewnego dnia ktoś do drawi. Przy- 
szedł posłaniec z jakimś listem. 

— Kto panu doręczył ten się — zapytał Griin. 

— Jakaś pani, w fokowym futrze... 
zapytany listonosz. Dała mi pół rubla i powiedzia- 
ła: zaniesie pan to do pana Wiktora Griina... Py- 
tam, czy mam przynieść odpowiedź, ale ona mówi 


Ae ać nie potrzeba. 
resztuj ję pana, aż do wyjaśnienia tej spra- 
— "— krzyknął G rün. 


ETA panie komisarzu — zatřząsł się posła- | 
niec. — Czemu mnie pan komisarz każe 'areszto- 
wać? A bo ja co wiem, czy jestem winny? Stoję na 
rogu, wyczekuję zarobku, przychodzi jakaś pani, 
daje mi list., Mam swój numerek, panie komisa- 
rzu, listu tego nie czytałem, dalibóg nie wiem, co 
zawiera. 

— Nic mnię to nie obchodzi, zaczeka pan w ko- 
misariacie na wyjaśnienie sprawy tego listu. Jeśli 
«się okaże, że pan jest naprawdę bez winy, zwolni- 
"my puna natychmiast. 
| Łrozpaczonego posłańca wprowadził Griin do 

paou i nerwowo szukał u niego w kieszeniach 
rany ale nic nie znalazł, prócz legitymacji po- 
Hłańca. 
Lutek odezwał się szeptem: 
 —Wiktor, może on naprawdę nie nie wie, po 
to aresziować tego człowieka? 
- — Dureń jesteś — odrzekł Grün. — Widzisz 
„przecież, że to podstęp. Chcą mnie zwabić i trupem, 
położyć. 
- — E! Tylko ci się wszędzie śmierć widzi... Jk 
gdyby nie mieli poważniejszych wrogów ód ciebie 
zemu by ua przykład nie mieli przed tobą zabić 
takiego: Iwanowa. albo Skałona? Akurat wybrali 
sobie Wiktora:Griina: lak'kiojjest takun: „tcliórzeń, 
mię rw inibn W pe et bąk 
sitowa Lut uspokoi y nieco Gitna. Powie- 
dział więc: 

— No, dobrze... Pójdę... 
zem? 
* m Jak chcesz, mogę z tobą razem pójść. 

Cóż takiego zawierał list, który ta gamiopóko 
'podkomisarza Wiktora Griina? 
List ji następującej treści: 
Szanowny Panie Komisarzu! 

"Nie zna mnie Pan i rozumiem; że odnie- 
sie się Pan ż nieufnością do treści tego list" 
Proszę jednak umierzyć, że to roszystko jest 

` stuprocentowa praroda. 

Udało mi się przypadkowo  podsłuchać 

' rozmowę, z której dowiedzialam się, gdzie 

mieści się obecnie sklad broni tych remolu- 
cjonistór, których nienawidzę z calego ser- 
ca, bo mój mąż porzucił mnie i rodal się ro 
ich robotę, zamiast uczciwie pracórmać ro 
swoim zawodzie. Postanowilam zemścić się, 
i dlatego pragnę spotkać się z Panem, by 
opowiedzieć o mszystkim, 

Kess Pan przyjdzie jutro, ro . piątek, 
`o godzinie siódmej do restauracji Variete, do 
ba inetu numer 6. Będę tam Pana oczekimać. 

poważaniem 
o m aa a ES Serczýńska“. 


A może pójdziemy ra- 


~- odrzekł 


CPOS UIE CONU 


Griin postanowił nie nie mówić Iwanowowi o tym 
liście. Był z nim ostatnio na bakier, podejrzewał, 


że to on przeszkodził mu w awansie. asiępaego. 


dnia o godzinie siódmej wieczorem udał się: Grün 
w towarzystwie Lutka saniami do restauracji Va- 
riete. Po drodze jednak przypomniał sobie w. jaki 
to sposób chcieli przed kilku miesiącami rewolucjo- 
niści złowić w pułapkę Iwanowa. Wtedy to Tania 
umówiła się ze swym ojcem w hotelu “Bristol, 
a tymczasem przed hotelem oczekiwała pułkowni- 
ka bojówka, która miała go pozbawić życia. 

Szepnąt więc do Lutka: 

— Wiesz, Lutek, zatrzymamy sanie na ro 
Marszałkowskiej i Chmielnej. Ja wejdę do hotelu, 
a ty jedź po tę kobietę, 5prowadź ją do manie, jeżeli 
naprawdę zastaniesz ją w restauracji. Myślę, że 
nikogo tam nie ma, że to tylkę kawał, 

— Znów twoje wariackie pomysły z napadem— 
skarcił go Lutek, — Ale trudno, niech i tąk będzie. 

Udał się sam do restauracji Variete. Wszedł i i ża- 
pytał portiera: 

— Czy jest tam ktoś w pokoju numer sześć?... 

— Tak, jest tam jakoś pani, powiedziała mi, że 

oczekuje jakiejś znanej osobistości, 
Ha, dobrze — odrzek! na tu Lutek, wsuwa- 
jąc portierowi pół rubla, — Słuchaj, chlopie, znam 
wasze kombinacje i wiem, że macie zawsze swoją 
dziurkę, poprzez którą zaglądacie do gabinetów. 
obw mi więc spojrzeć na tę damę, zanim tam 
wejdę. 

— Ach, to ona pana oczekuje? 

— Tak jest, mnie, ale nie znam jej. Bo widzisz 
swatają mi tę kobietę... Chcę się jej przed tym 
przy patrzeć, czy warto w ogóle wejść. 

Portier uśmiechnął się, wprowadził jednak Lut- 
ka do pokoju numer pięć. Ta otworzy} szafę i wska- 
zał szparę, która pokrywaja się z otworem w ścia- 
nies 


‘Lutek ostrożnie przy sunal sig i alt 
Na otomanie siedziala kobieta lat trzydziestu 
kilku, malutka, niepozorna, o szczupłej śniadej 
twarzyczce i malych, skośnych ea os miala 
potworme duży, w ustach brak było kilku zębów, 
siedziału nerwowo i targala rękawiczki, co chwila 
spoglądając na drzwi. 

Lutek roześmiał się cicho i zwrócił się do por-- 
tiera: 

— Szczur, co? 

— To rzecz gustu — odrzekł grzecznie portier, 
który poważnie uwierzył w owe swatostwo. 

— A ty byś taką poślubił? 

Portier zarumienił się i odrzekł: 

— To rzecz gustu, mój panie, rzecz gustu. 

Lutek zapukał do drzwi gabinetu numer 6. 

Kobieta, siedząca na otomanie, zer wała się ner- 
wowo z miejsca i piskliwym g glosem odpowiedziała; 

— Wejść! 

Lutek wszedł, ukłonił się i zapytał: 

— Zdaje się, że to pani mnie wzywała. 

— Czy mam zaszczyt mówić z panem komisa- 
rzem Griinem? — zapytała nerwowo kobieta. 

— Tak jak gdyby, ale niezupełnie — odrzekł 

Lutek: 


— Ja za niego, to jest za przeproszeniem, 


jestem zastępcą pana komisarza, 


Oczki małej kobieciny biegały nerwowo. 
- — Bardzo żałuję, bardzo żałuję, ale muszę z pa- 


PRZE” 


CHOPCY 
WECO GODO EDORA . KAMIEN DO 


pa 


"BILL NA TROPIE GANGSTERÓ 


ea film MPa Z žytia podziemnego świata Ameryki 


"BOH ATERSTWIE., 


nem komisarzem osobiście te sprawy omówić... = 
odrzekła. 

— Właśnie chodzi o to, w jakiej sprawie cheia.» 
ła pani zaszczycić komisarza rozmową. Przecież ta- 
kich listów jak: pani nadesłała, pan komisarz otrzy» 


„muje wiele. Posyła więc swoich zastępców, by do- 
wiedzieć się, czy warto i kto zacz, i w jakiej spra- 


wie, it 

— Aha — rozległ się piskliwy głosik kobieciny. 
Rozumiem, mam panu powiedzieć, kim jestem, per- 
sonalia znaczy. 

— Coś niby koło tego — odrzekł Lutek, który 
po raz pierwszy w życiu mówił urzędowo. 

— Nazywam się Jadwiga z Kozłowskich Ser- 
czyńska, córka przemysłowca Henryka i Anieli z 
Koziebródzkich Serczyńskich, urodzona w roku 
1870, czyli mam obecnie ukończonych lat 34... 

— 35 lat, moja pani — poprawił Lutek, * 

— Tak, 35, szybko mówiła kobiecina. — Pięt- 
naście lat temu poślubilam sublokatora mego o 
obecnie inżyniera Ksawerego Serczyńskiego. Mezo 
męża kocham. Nie, to za mało, uwielbiam go, ubó- 


„ŚL wiam. 


— A więc, ubóstwia go pani, czy kocha? — py- 
tał Lutek. 

— Ubóstwiam! — 
mąż mnie również koc 

— Moja pani, to wszystko jest bardzo, bardzo 
ciekawa, ale Go to obchodzi pana komisarza Griina? 
Bardzo obchodzi, bo w taki sposób pan komi» 

sarz może ziozumieć dlaczego ja, kobieta enotliwą, 
odważyłam się napisać do niego list i umówić się w 
gabinecie restauracji. ` 

— Początek opowie pani komisarzowi—oświad- 
czyl Lutek — a mnie niech pani w dwóch słowach 
powie koniec tej Beth Co ma pani ciekawego 
do powiedzenia. i 

— Mój mąż”w ciągu ostatnich kilku Jat- „póczę! 
mnie zańiedbywać! t = 

— Ma chyba kochankę ? 

— Nie, nie, coś znacznie gorszego... 

— Dwie kochanki—kpił Lutek, przypuszczająe, 
że ma do czynienia z wariatką. 

— Niech pan nie żartuje — odparła kobieta, 
która dopiero teraz zorientowała się, że jest przed- 
miotem kpin, — Mój mąż należy do partii... 

— Aha, to zupełnie co innego — zmienił swój ton 
Lutek. — Wobec tego zechce się pani udać ze mną 
do pana komisarza Grüna, 

Wyszli razem z restauracji i po chwili znaleźli 
się w pokoju hotelu, gdzie oczekiwał ich blady, nie- 
spokojny Griin. 

Griin spojrzał na drobną postać w futrze, przyj* 
rzał się jej twarzy i ostro zapytał: 

— A więc, chciała nam pani podać adres skła- 
du broni bojowców? 

— Tak, panie komisarzu, ale przede wszystkim 
musiałabym opowiedzieć.. 

— Nie, przede wszystkim adres... 

Kobieta podała Griinowi małą karteczkę, mó- 
wiące: 

— Zapisałam to sobie dla paniei, 

alszy ciąg jutro. 


P> niewiasta, — Mój 


„Pod gradem 
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Czwartek, dnia 22-go kwietnia 1937 r. 


Kościół katolicki 


wobec komunizmu 


Encyklika Piusa Xl-go 


Wielkie wrażenie w całym 
świecie wywarła ogłoszona w 
marcu b.r. encyklika o bezboż- 
nym komuniżnie. Prasa dała 
obszerne streszczenie encykliki 
osobne wydawnictwa podadzą 
ją w całości, ograniczymy się 
więc do podania krótkiego 
przedstawienia głównych pun- 
któw: 

Nieludzką jest nauka komu- 
nizmu. Odrzuca ona duszę lu- 
dzką i jej nieśmiertelność, nisz- 
czy wolność człowieka i czyni 
go niewolnikiem państwa, zno- 
si godnuść i nierozerwalność 
małżeństwa, bezcześci rodzinę, 
pozbawia ogniska domowego i 
opieki nad dziećmi, zabrania 
człowiekowi wierzyć w Boga i 
okrutnie zwalcza religię. "Jeżeli 
mimo to wszystko komunizm 
znajduje zwolenników wśród 
ludu, to dłatego tylko, że obie- 
cuje mu natychmiastową popra- 
wę ubogiej doli i łudzi go na- 
staniem powszechnego dobro- 
bytu w razie zwycięstwa rewo- 
lucji» komunistycznej. W walce 
z komunizmem wskazuje Pius XI 
następujące środki zaradcze: le- 
psze poznanie nauki Kościoła 


paas 


0 uregulowanie 


gospodarki Przedsiębiorstw 
Miejskich 
Sprawa-przedsiębiorstw miej- 
skich jest o tyle nieuregulowa- 
na, że nie mogą one inwesto- 
wać kapitały na swój rozwój, 
gdyż zyski jakie te przed- 
siębiorstwa dają przelewa: 
ne są do Zarządu Miejskiego i 
wydatkowane na inne cele. 
Sprawa ta jest obecnie rozwa- 
żana przez, działaczy samorzą 
dowych, którzy na kongresie 
Związku Miast mają zgłosić od- 
powiednie dezyderaty, aby go- 
spodarka przedsiębiorstw miej- 
skich uregulowana została w 
drodze specjalnej vstawy, bądź 
dekretu Prezydenta R. P. 


Nehriug E. „Kwiaty cięte w 
mieszkaniu”. Z 21 ryc. Warsza- 
wa. zł 1.50 

Kwiat cięty w mieszkaniu nie 
ustępuje roślinom w  donicz- 
kach, a nawet je zwycięża, da- 
jąc zawsze pachnące o pięk- 
nych kształtach i barwach kwia- 
ty. Nie jest jednak rzeczą ła- 
twą utrzymanie kwiatów cię- 
tych jaknajdłużej w stanie świe- 
żŻym, a w literaturze naszej brak 
było po temu wskazówek. 

Książeczka ta podaje, jak naj- 
właściwiej użyć kwiatów cię- 
tych do ozdabiania mieszkań i 
jak, by przedwcześnie nie wię- 
dły, pielęgnować. Ponadto au- 
tor wskazuje jak zestawiać kwia- 
ty według kolorów i zapachów, 
dobór naczyń dla sharmonizo- 
wania z kwiatami, jak robić 
wiązanki i bukiety, gdzie trzy 
mać kwiaty cięlegw mieszkaniu, 
a nawet jak kwiaty: bubpować 
by uniknąć nabycia zaraz więde 
nących. Podane są także środ- 
ki chemiczne do stosowania dla 
przedłużenia świeżości kwiatów, 
jak również sposoby suszenia i 
odpowiedniego konserwowania, 
Wszystko ilustrowane 21 ład- 


aci jazdy 


„Divini Redemptoris” 


katolickiego, odnowienie życia 
chrześcijańskiego, ubóstwo w 
duchu, miłość bliźniego, prze- 
dewszystkim zaśsprawiedliwość 
która powinna nauczyć praco- 
dawców i posiadaczy bogactw 
rozumieć słuszność prawa ro- 
botnika do należytego uposa- 
żenia jego samego i jego ro- 
dziny i poszanowania jego go- 
dności człowieka i dziecka Bo- 
ga również podczas pracy. 


Wielkie zadania przypadają 
w udziale kapłanom | członkom 
Akcji Katolickiej, celem pod- 
jęcia skutecznej walki z komu- 
nizmęm. końcu swej ency- 
kliki nawołuje Ojciec święty 
wszystkich ludzi wierzących w 
Boga do zjednoczenia się prze- 
ciw komunizmowi. Wzywa rów- 
nież Pius XI rządy wszystkich 
państw do szybkiego wprowa: 
dzenia lepszego i sprawiedliwe- 
go ustroju społecznego, opie- 
rającego się o tak zwany kor- 
poracjonizm. Ojciec święty wy- 
raża w encyklice swoje serde- 
czne współczucie ludowi rosyj- 
skiemu, hiszpańskiemu i mek- 
sykańskiemu, obałamuconym i 
okrutnie ciemiężonym przez 
komunistów. 


= 


Brzozowski St. „Elementarz | 


ogrodniczy” dla ogrodników i 
amatorów ogrodnictwa Warsza- 
wa, zł 1.50. 

Jest wiele książek traktują- 
cych o ogrodnictwie, które ka- 
żdy w większej lub mniejszej 
ilości posiada w swej bibliote- 
ce, ale tak bywa przeważnie, 
że gdy się czego szuka w ta- 
kiej książce, lo nie można zna- 
leźć, trzeba werlować' i w spi- 
sie rzeczy i w treści w wielu 
miejscach, nim się pożądany 
ustęp znajdzie. | 

I oto, co za wspaniała ksią- 
żeczka dla ogrodników i ama- 
torów ogrodnictwa. Nie trzeba 
szukać i wertować, co chcesz 
odrazu znajdziesz — każde sło- 
wo w alfabetycznym porządku, 
treściwie, jasno, gruntownie ob- 
jaśnione. Cała wiedza ogrodni- 
cza rozbita na atomy nazw, 

Ogrodnik zawodowy może 
przypomnieć sobie w każdej 
chwili najniezbędniejsze. Ama- 
tor—dowiaduje się czego pra- 
gnie natychmiast, bez koniecz- 
ności zapoznawania się z cało- 
ścią książki, więc bez zachodu 
może dowiedzieć się, co należy 
czynić lub kontrolować swe 
wyczyny ogrodnicze. 1 

Książka napisana przez do- 
świadczonego praktyka, świet- 
nego ogrodnika i zasłużonego 
popularyzatora wiedzy ogroni- 
czej. c 


wyrok 


w wielkm procesie komuyistycznym 


w Piotrkowie 


W Sądzie Okręgowym w Piotr- 
kowie w ciągu dwóch dni roz- 
patrywany był wielki proces 
działaczy i agitatorów komuni- 
stycznych, którzy w ostatnim 
czasie rozwijali szeroko akcję 
wywrotłową na terenie Betcha- 
towa, gdzie wpływy kómunis- 
tyczne są szczególnie wielkie a 
„roboła” forsowaną jest przez 
centralę partii komunistycznej 
w Polsce bardzo intensywnie. 
Wraz z oskarżonymi o działal- 
ność wywrotową mieszkańcami 
Bełchalowa: Wacławem Rózgą, 
Załmą Salamonowiczem, Gidlą 
Hofman, Hiłem Bełchatowskim 
i Jakubem Dobrzyńskim zasia- 
dał na ławie podsądnych Ro- 
man Łuczkiewicz, stały miesz- 
kaniec Warszawy. który ostat- 


nio pełnił funkcję sekretarza o 
kręgowego na terenie Łódź — 
Piotrków. Akt oskarżenia za- 
rzurał wszystkim działalność 
antypaństwowa i wywrołową. 
Aresztowanie komunistów na- 
stąpiło w mieszkaniu Hila Beł- 
chatowskiego w czasie zebra- 
nia. Na rozprawie przeslucha- 
no kilkudziesięciu świadków, 
poczym sąd wydał wyrok ska- 
zujący, Łuczkiewicza na 6'lat 
więzienia, Salmonowicza i Róz- 
gę po 4 lata więzienia, Hofma- 
nównę i Dobrzyńskiego po 3 
lata i Hila Bełchatowskiego na 
1 i pół roku więzienia. Wszyst- 
kich pozbawiono praw na o- 
kres lat 10-ciu. Jednego z os- 
karżonych sąd uniewinnił. 


Bezpłatna nauka strzelania 


w Zw. Strzeleckim 


W związku z propagandą 
sportową, podjętą, przez Pań- 
stwowy Urząd Wychowania fi- 
zycznegoi Przysposobienie Woj- 
skowe, powiat grodzki Warsza- 
wa-Sródmieście Związku Strze- 
leckiego organizuje: w dniach 
od 10 go b.m. do-10:g0 maja 
rb. bezpłatną naukę strzelania 
i obchodzenia się z bronią Na 
ika ta dostępna jt st dla w szysł 
kich. Na zakoń zenie imprezy 


aimma moran ra Z ann 


Nie bedzie przebudowy wiaduktu 


Podane w numerze Gazety 
Handlowej z dnia 12 b. m. in- 
formacje w sprawie rzekomego 
niebezpieczeństwa zagrażające- 


ERVA OWY O KOD 
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AUTOBUSAMI 


Z ŁODZI Du PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 


Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11%), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 


*) przez Wolę Kamocką 


przeprowadzone zostaną w dniu 
9 ym maja r.b: zawody strzele- 
ckie w poszczególnych oddzia- 
łach Związku Strzeleckiego. 
Za największą ilość. przesz- 
kolonych w nauce strzelania 
trzy pierwsze oddziały otrzy- 
mają specjalne dyplomy, War- 
to aby tym ważnym zagadnie- 
niem obrony państwa zaintere- 
sowały się i inne oddziały Zw. 
Strzeleckiego. z» 


go wiaduktowi nad ulicą Nad- 
brzeżną w Warszawie, na linii 
średnicowej Węzła Kolejowego 
Warszawskiego nie odpowiada- 
ją rzeczywistości. Stan wiadu- 
ktu na całej dłagości nie wzbu- 


||dza żadnych obaw co do bez- 


pieczeństwa ruchu. Szybkość 
pociągów na nim od czasu o- 


5 |twarcia ruchu na linii średnico- 
$| wej nie podlega ograniczeniom 
flani też nie ma żadnych zastrze- 


żeń co do mijania się na nim 
dwóch pociągów jednocześnie. 
Wobec tego przebudowa wia- 
duktu ani też zmiana jego kon- 
strukcji na przęsła sialowe nie 


26 | jest przewidywana. 
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"RENUMERATA 


Za Kydaniora | Wycawniclwo:; Lecpold Kujawski 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wvnosi 
z Gpstawą 2ł 3.00, huarralnie 


r werzesyłka 


dz 


e O 


a L4 
a dą Li 
Nabożeństwo 
żałobne 
Za duszę ś.p. d-ra Wacława 
Nowakowskiego, w poniedzia- 
łek dnia 26 kwietnia br. w ko- 
ściele po Pijarskim o godzinie 
8.30 rano ks. dr. Jan Warczak 
odprawi mszę świętą załobną 
za spokój duszy zmarłego ja- 
ko członka T-wa Literatów i 
Dziennikarzy Oddział w Piotr- 
kowie. : 


Nowy Zarząd Skry 


W niedzielę 18 b. m. odbyło 
się walne zebranie sprawozdaw- 
cze R.K.S. Skry, na którym, po 
wysłuchaniu wyczerpującego 
sprawozdania Komisji Rewizyj- 
nej, wybrano nowy zarząd w 
składzie: Knieja, Mazerant, Do- 
biecki, Moneta, MichalikL., Mali- 
nowski, Michalik E. Zast. czł, za- 
rządu: Danielewicz, Michalik, 
Kluczyński. Komisja Rewizyjna: 
Wrzeszcz, Gromadzki i Dela. 
Sąd koleżeński: Uziembło, Pa- 
łac i Witek. j i 

W wolnych wnioskach uchwa- 
lono jednogłośnie wybrać Józe- 
fa Kralę prezesem honorowym 
R.K.S. Skry. | 


Sportw Piotrkowie 


Mecz Ruch — Concordia 

W najbliższą niedzielę dn. 25 
kwietnia o godz. 16-ej na Bud- 
kach rozegrany zostanie z cy- 
klu rozgrywek o mistrzostwo 
kl. B miejscowe derby piłkar- 
skie. Do zawodów wystąpią 
drużyna Ruchu i zespół Con- 
cordii w swych: najlepszych 
składach osobowych pragnąc 
zdobyć tak niezbędne dla je- 
dnej jak i drugiej grupy zawo- 
dników dwa mistrzowskie pun- 
kty. Zawody zapowiadają się 
bardzo interesująco. 


Ostrzeżenie 


W związku z zamieszczeniem 
w prasie miejscowej i zamiej- 
scowej wzmianki o tym, że cy- 
ganka Dolińska zamieszkała w 
Piotrkowie przy ul. Wolbór- 


skiej Nr. 68 wyłudziła sposo- 
bem oszukańczym od mojej|. 


córki Janiny 290 zł., ostrzegam 
te pisma i osoby, które rozsie- 
wają przytym niezgodne z praw- 
dą plotki i przekręcają fakty, 
że winnych złośliwego przed: 
stawiania faktycznego stanu 
rzeczy pociągać będę do odpo- 
wiedzialności sądowo-karnej. 


(—) Tomasz Badek 


wieś Młynary, gm. Bogusławice 


Na fali radiowej 


Społeczny Komitet Radiofoni- 
zacji Kraju w Poznaniu 


W. pałacu Działyńskich w || 


Poznaniu odbkyło się zebranie 
konslytucyjne Poznańskiego 
Społecznego Komitetu Radiofo 


nizacji Kraju, w którym wzięli| 


udział przedstawiciele następu- 
jący organizacyj: T-wa Ziemia- 
nek, Zw. Wielkopolskich Kół 
Włościańskich, K.P.W., Katoli- 
ckiego Stowarzyszenia Młodzie- 
ży Męskiej, Zw. Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet, P.P.W., Katoli- 
ckiego Zw. Robotników- Pol- 
skich, Zw. Przedsiębiorstw Ele- 
ktro- i Radiotechnicznych, Wo- 
jewódzkiego Zw. Straży Pożar- 
nych, Polskiego Zw. Zachod- 
niego, T-wa Gimnastycznego 
„Sokół”, Zw. Rezerwistów, Ro- 
botniczego Instytutu Oświaty i 


Kultury im. St. Zeromskiego, 


Organizacji Młodzieży Pracują- 
cej, Zw. Legionistów, T-wa 
Czytelń Ludowych, Zw, Wete- 
ranów i innych. 

Idea radiofonizacji kraju zna- 
lazła wśród zebranych przed- 
stawicieli organizacyj społecz- 
nych i stowarzyszeń grunt bar- 


Nr 109 


Nr. S-y 
dwutygodnika „PANI DOMU” 


(jubileuszowy) 


W kwietniu 1937 r. upływa 
10 lat istnienia | wytrwałej pra- 
cy czasopisma „Pani Domu”. 
Z okazji jubileuszu na dzień 16 
kwietnia wyszedł specjalny nu- 
mer w powiększonej objętości. 

Rozpoczyna numer ciekawy 
rzut oka na działalność trzech 
współdziałających ze sobą in- 
stytucji: Redakcji „Pani Domu” 
Związku Pań Domu i Instytutu 
Gospodarstwa Domowego. .Ar- 
tykuły na ten temat mówią o 
celach ich organizacyj, o ich 
początkach, zwalczaniu licznych 
trudności i o wynikach pracy. 

Dalszy ciąg artykułu „Pow- 
rót do religii” dr. fil. H. C. Lin- 
ka zajmuje się zagadnieniem 
czystego rozumu, miłości i mał- 
żeństwa, wychowania religijne- 
go i na podstawie badań psy- 
chologicznych dowodzi konie- 
czności religii w życiu. 

Ważnym przypomnieniem dla 
wszystkich pań domu jest ár- 
tykuł H. Mamelakowej „Kalku- 
kulacja Zakupów”. Mówi.on o 
świadomym zastosowaniw przy 
zakupach czynnika, który zwy- 
kle bierzemy pod uwagę pod- 
świadomie, mianowicie kalkula- 
cji. A czymyiksten jest bardzo 
ważny i w dzisłejszych trudnych 
warunkach. finansowych ma nie- 
raz decydujące znaczenie. 

Okres swiosenny wymaga 
zmian w bardzo wielu dziedzi- 
nach? zarówno w żywieniu, jak 
w trybie życia, a nawet w za- 
biegach kosmetycznych. Arty- 
kuł „Co jadamy chętnie na wio- 
snę i dlaczego” Z, Czerny o- 
mawia zasadnicze różnice mię- 
dzy naszym póżywieniem zimo- 
wym a wiosennym, Artykuł 
„O sylwetce” z cyklu „Zdro- 
wie i uroda” E- Błeszyńskiej 
mówi o zachowaniu smukłej 
sylwetki i o konieczności sto- 
sowania niezbędnej diety i ra- 
cjonalnego trybu życią. | 

„Panie domu za granicą” — 
to ciekawe wiadomaści o ży- 
ciu kobiet w Irlandii, Finlandii, 
Włoszech, Szwajcarii, zebrane 
przez . Holenderski Zw. Pań 
Domu. Artykuł bogato ilustro- 
wany. KE TĄ 

Sprawozdanie z wystawy 
wnętrza w IPS'ie; recenzje z 


czasopism zagranicznych; wska- 


zówki o zwalczaniu moli; prze- 
pisy i jadłospisy uwzględniają- 
ce nowalie wiosenne i wiado- 
mości o pracy Oddziałów Zw. 
Pań Domu — dopełniają treś- 
ci powiększonego i bardzo cie- 
kawie ilusirowanego numeru ju- 
bileuszowego. 


„Pani Domu” jęst do naby- 


“| cia w większych księgarniach 
w kioskach gazetowych oraz w 
Administracji, Warszawa, Nowy 


PBN AZ 


Posiadłość: 


2 domy że sklepem rzeźniczo- 
wędlniarskim oraz ogrodem i 
placem w śródmieściu sprzedam 
zaraz. Wiadomość ul. Krakow- 
ska 14u 


z0 pod 
bardzo ożywionej dyskusji i w 
jednomyślnym stwierdzeniu po- 
irzeby powołania na terenie 
Wielkopolski specjalnego komi- 
tetu, któryby  scentralizował 
społeczną akcję radiofonizowa- 
nia Wielkopolski. 
Przewodniczącym Komitetu 
został ks. dr. Milik, dyrektor 
T-wa Czytelń Ludowych. 
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„Drukarmą Krajowa” Pracęwn 


CENY OGLOSZEN: l-sza akr. i 


wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostataia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


an 


ków Drykąrekiei, Piotrków Sienkiewicza 14, 


